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Pnedpłata kwartalna
wyaosl w Pownaniu 2 tal. 16 agi., w monarm pru- 
saićj 3 taL 1 sgr. 3 fen., w Austiyi 6 guldenów 
w Niemczech 2 tal 21 sgr. 3 ten. we Francji V fr., 
w Ai glii 4 tal 15śgr. w SzwecviZ> ta! 15 ser., w lb»tr 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 tr., w lisvnti<* 1>. 
w Sawajcaryi 25 fr., w B«.lgii 16 fr., vr Turcyi 2-’ tr

w Ameryce 8 d-ol 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjimną 
w monarchii pruskió'- oraz w państwach do z wiąz <u 
pocztowego niemiecko-austryack. należących uraędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze aie• •.- 
turv. za których pośrednictwem izob otż.> mptna 

takie przesyłać ogłoszenia do okap Dzień. Pozo.
H^knpisma

nadsyłane redakcji me zwracają się i będą
zmszoaone

a 4ttH

wynosi od 1 styczni» 1871 w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w obrębie państwa praskiego 5 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi G guldenów, w Niemczech 3 tal. 12 sgr., w Szwajcaryi 25 franków, we Francyl 18 fr., w Belgii 18 fr., w Królestwie Wloskifem 28 fr 
w Rzymie 80 fr., w Turcyi 28 fr., w Anglii 1 funt szterling, w Moidowołoszy 7 tal. 10 sgr., w A'ueryce_6 dolarów, w Danii 4 tal. 25 sgr., w Szwecyi 5 tal 15 sgr.

Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy plac« Wilhelmowskim No. 8, jako tół u 

pana Antoniego Uo»e, w Bazarze, pana f. dzfamwAlrjro, ulica Wrocławska No. 9,
„ Jnkńha Appln, ulica Wilhelmowska No. 9, „ X. liciysmeeti, ul. Wodna i róg Garbar No. 15,
„ Jlttxa ttuern, Stary Rynek No. 83, „ •/. Af]ToHoicic*:a, Chwaliszewo No. 13,

zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowego związku niemiecko-austryackiego lub też u naszych ajentów. , , . . . T u o a. -r „„ ic. n„Hr„«,„m R„n.Vn«iri «„« <tn P.,nt de I odi 1 Na rat« a»wa,Po za obrębem państw wchodzących w skład pocztowego związku niemiecko-austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryżu: Libraine du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski rue du Pont de Lodi 1. Na całą Szwaj- 
caryą przyjmuj prenumeratę pp. Haasenstein et Vogler w Bazylei (BAle). — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia H. Bender, Little Newport Street, Newport Market. ¡„v „„«tenn»«,, Rtr.nnd.rv

J J Inseraiy przysyłane w lęzyku niemieckim, które dopiero przetłómaezone być mają, powinny być spisane jak najwyraźniej, jeżeli interesowane osoby me chcą narazić się na zwlokę albo i odłożenie ich inseratu do dnia następnego. Łkspedycy
Dziennika przyjmują je tylko do godziny 9 z rana, polskie zaś do 10. Późniój oddane inseraty już tego dnia w Dzienniku zamieszczonemi być nie mogą. Obw eszczema i inseraty opiacaią si po l sgr. b len. od wiersza.

Upraszamy o wozesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilośź nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatą 5 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik codziennie do domu.
EkiUfffycya Dziennika Poznań»kiego.
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POZNAŃ, 3 stycznia i
Telegramy pruskie z teatru wojny zaczynają znów 

nosić cechę niejasności. I tak doniesienie wczorajsze ' 
z Wersalu, iż warownie Kośny, Nogent i Noisy zaprze­
stały ognia, brzmi tak dwuznacznie, że najet Nordd. 
Allg. Ztg wstrzymuje się nad nióm od wszelkich uwag ' 
z obawy, by nie popadła na zbyt przesadzone wnioski. 
W istocie trudno przypuścić, aby wzmiankowane trzy 
forty miały zamilknąć w skutek jednodniowego bombar­
dowania ze strony pruskiój, gdy nawet zajęcie wzgórza 
Mont Avron przez wojska niemieckie było tylko chwi­
lowe, jak zaręczają telegramy wiedeńskie. W ogóle 
zdaje się coraz prawdopodobniejszym że stolica Francyi 
tylko głodem do poddania się zmuszoną być może. 
Ostateczność ta wszakże daleką jest jeszcze. Tu nie od 
rzeczy będzie przytoczyć podane przez korespondenta 
berlińskiego Neue fr. Presse objaśnienia co do tój 
cudownój prawie obfitości zapasów prowiantu w stolicy, 
od trzech z okładem miesięcy obleganej. Listy w tych 
dniach otrzymane balonem od jednego Anglika z Pa­
ryża twierdzą, że nietyle usiłowania rządu obrony naro- 
dowój zaopatrzyły twierdzę o dwóch milionach mie­
szkańców w środki żywności, potrzebne na wiele miesięcy; 
ile opatrzna prawie przezorność spekulantów prywatnych, 
którzy zaraz po katastrofie sedańskiój, przewidując długie 
oblężenie, wydali bajeczne sumy na wszelkie zapasy 
prowiantu. Rewizye po domacb, dokonane w ostatnich 
czasach z rozkazu komisyi prowiantowój. wykryły w spi­
chrzach i piwnicach zdumiewające zapasy, które same 
jedne wyżywiłyby całą ludność przez jaki miesiąc. 
W podziemnych sklepieniach jednego teatru np. wcale 
niespodzianie znaleziono 1000 centnarów wędzonego 
mięsa, przechowanego w szczelnie zamkniętych puszkach; 
w piwnicy jakiegoś księdza w Belleville wykryto prze­
szło 2000 samych szynek bayoń3kich na lodzie złożo­
nych itd. Jakkolwiekbądź, nie ulega już dziś wątpli 
wości, że Paryż ma żywności na czas jeszcze dość 
długi, a to jest jednoznaczne z przedłużeniem jego
oporu.

Bilans roczny wojny smutnie zamykają straty 
z obu stron ogromne i bolesne. W cią<?u miesiąca 
grudnia sam pierwszy korpus bawarski armii, działają- 
cój nad Loarą, stracił 223 oficerów i 4950 żołnierzy 
w poległych i rannych; straty 22 dywizyi pruskiej, 
oraz brygad hanzeatyckich i pułku meklemburgskiego 
są stósunkowo jeszcze większe. Dzienniki pruskie po­
dają straty armii północno niemieckimi, z wyjątkiem 
wojsk saskich i heskich. Wedlng nich jazda pruska 
straciła: 5 pułkowników, 10 majorów, 19 rotmistrzów, 
119 poruczników. 12 chorążych, 13 wachmistrzów, 256 
podoficerów, 1582 szeregowych i 5 lekarzy w zabitych
1 rannych, a 14 oficerów, 2 chorążych i 497 szerego­
wych wziętych do niewoli. Artylerya pruska straciła 
zabitych i ranuych: 4 pułkowników, 3 podpułkowni­
ków, 10 majorów, 55 kapitanów, 157 poruczników, 10 
chorążych, 17 feldfeblów, 392 podoficerów, 2332 szere­
gowych, 14 lekarzy i 3 trębaczy; a wziętych do niewoli
2 oficerów i 12 żołnierzy. Pionierowie i strzelcy stra 
ciii w zabitych i rannych: 6 majorów, 16 kapitanów, 
92 poruczników, 13 chorążych, 17 feldfeblów, 216 pod­
oficerów, 2490 szeregowych i 4 lekarzy, a wziętych do 
niewoli 2 oficerów i 107 żołnierzy. Straty piechoty 
w ciągu kampanii są jeszcze daleko znaczniejsze. — 
Listy strat od chorób dzienniki pruskie nie podają; ale 
w każdój porze roku, nie już podczas tak ostrój zimy 
jak teraźniejsza, ginie na wojnie dwa razy więcćj z cho 
rób niż od kul nieprzyjacielskich. Zresztą według spra­
wozdawców niemieckich wszystkie znaczniejsze miasta 
francuskie, zajęte przez wojska niemieckie, są przepeł 
nione chorymi; w samćm Chałon8 sur Marne jest obe­
cnie chorych i rannych 18,000.

Wysadzona z łona delegacyi węgierskiój komisya 
sześciu do naocznego zbadania stanu zaopatrzenia woj­
ska, magazynów wojennych itp. rozpoczęła już swoje 
czynności od rewizyi magazynów budzińskich. Złe ję­
zyki skorzystały ze sposobności, aby porozpuszczać 
z tego powodu mnóstwo wieści o kolosalnych nieporząd­
kach w gospodarstwie wojskowóm, tak, że w Pe­
ster Lloydzie umieszczono notę łagodzącą dla 
uśmierzenia wzburzonój opinii.

Król Wiktor Emanuel nie długo pobawił w mie­
ście wiecznśm, do którego przybył podobno jedynie ce­
lem osobistego niesienia pomocy mieszkańcom Rzymu, 
dotkniętym wylewem Tybru. Nazajutrz, t. j. w dzień 
Nowego Roku powrócił do ^lorencyi, nie widziawszy 
się z Ojcem św. w Watykanie.

Król Amadeusz wczoraj miał odbyć wjazd do Ma­
drytu, gdzie dniem poprzednio złożono do grobu zwłoki 
marszałka Prima. Don Juan Prim, hrabia Reus i mar­
grabia de los Castillejos, urodził się 6 grudnia 1814 

\ roku w Reus w Katalonii i był uznanym przewódzcą 
i stronnictwa progresistów. Niejednokrotnie zawikłany w 
R zamachy przeciw rządowi królowój Izabelli, przybył na- 
fe reszcie po wygnaniu tójźe dnia 8 października 1868 r. 
Iw tryumfie do Madrytu i odtąd był główną sprężyną

w rządzie tymczasowym. Energia jego i osobista u woj­
ska popularność dały mu wnet takie znaczenie, iż go j 
nawet podejrzywano o zamiar przywłaszczenia sobie 
tronu Hiszpanii i purpury cesarskiój. Czy hr. Reus, mąż . 
wielkiój ambicyi i zręczności, żywił w istocie plan taki, i 
dotąd osłonięte tajemnicą; tyle pewna, że po dlugióm 
szukaniu odpowiedniego dla Hiszpanii monarchy wybór 
jego padł nareszcie na księcia Amadeusza włoskiego. 
W przeddzień niemal przybycia monarchy, o którego 
wdzięczności i względach mógł być zapewnionym a któ­
rego nawzajem byłby najpotężniejszą podporą, strzał 
skrytobójcy położył koniec jego bogatemu w wypadki 
życiu.

Wiadomości urzędowe.
NPau raczył nadburmistrzowi Ondereyck w Cr.feld 

nadać król, ordę- koronny trzeciej klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn
31 grudnia.

(Requiem aeteriain rokowi.)
(?) Kończymy dziś rok 18,70, rok, który w dzie­

jach świata na wieki zostanie pamiętnym, rok, na który 
tysiące wdów i sierót płacze, rok przeklęty przez mi­
liony, a który jednak zdaje się, że ludzkość, że narody 
błogosławić będą, bo jest on podobno początkiem od­
rodzenia tej ludzkości, początkiem wyzwolenia narodów;

Ta krew strumieniami we Francyi lejąca się obfity 
i zbawienny plon wydać musi. Ex ossibus ultor!

I być nie może, jeżeliby istotnie o wszystkióm 
zwątpić nie należało, aby te ogromne zapasy dwóch 
pod Każdym względem wielkich narodów nie miały sku 
tków bardzo znacznćj doniosłości, aby nie spowodo­
wały radykalnego przewrotu w istniejących stósunkach 
politycznych Europy.

Już dziś widzimy przewrotu tego początki.
Ów naród francuski, którego ogromne armie, armie 

zwycięskie w tylu z pierwszemi mocarstwami Europy 
stoczonych wojnach, w obec zastępów pruskich w stoty- 
sięcy składały broń, zdając się na łaskę i niełaskę zwy­
cięzcy, ów naród, którego marszałkowie jenerałom pru 
skim bez oporu prawie otwierają bramy nigdy jeszcze 
przedtem nie zdobytych twierdz, ów naród, którego mo 
narcha, monarcha, wybraniec ludu, monarcha, na którego 
skinienie przez lat kilkanaście drżała Europa, po pierw 
szych niepowodzeniach składa szpadę u stóp króla pru 
skiego, ów naród, który, zdawało się, że jest już ban­
krutem pod względem moralnym i materyalnym, ten 
naród odrodził się już, a to jego cudowne odrodzenie 
odbije się w Europie całój, odbije się i w Niemczech 
i przyczyni się do radykalnego w Giermanów ziemi 
przewrotu.

Początki tego przewrotu są już dziś widoczne, ob 
jawów tego przewrotu zwiastującego odrodzenie zataić 
nie można.

Olbrzymi przygotowuje się równocześnie przewrót 
na Wschodzie, bo poruszona w tym roku ponownie kwe 
stya wschodnia nie da się przy zielonym załatwić sto­
liku. Konferencye londyńskie nie zażegnają gotującćj 
się od północy burzy Rok, który właśnie dziś koń­
czymy, przyspieszył katastrofę nieuniknioną, przyspieszył 
starcie się Zachodu ze Wschodem.

W samój Moskwie zaszły w tym roku zmiany za­
powiadające szybkie tego państwa przeobrażenie, upa­
dek despotyzmu i zwycięztwo wolności.

To, co się dzieje w Rumunii, co się w południowćj 
Słowianszczyznie przygotowało, nie pozostanie także bez 
wielkich następstw.

Zbyt znane są wypadki, które wydarzyły się we 
Włoszech w roku właśnie się kończącym, zjednoczenie 
narodu włoskiego jest już faktem.

Zmiany, które w tym właśnie kończącym się roku 
zaszły w Hiszpanii, są także tylko początkiem wielkiego 
przewrotu, a najnowsze wypadki zapowiedzią, że świeżo 
zbudowany tam tron wnet runie, że wkrótce zwycięskiój 
republice francuskiśj poda rękę republika iberyjska.

Rok miniony zadał wprawdzie ciężkie ciosy ludz­
kości, z wszystkiego wszakże wnosić należy, że wyjdą 
one na jój korzyść, że do jój odrodzenia przyczynią się 
Cios jednak, jaki w roku tym zadali monarchizmowi 
sami monarchowie, jest dla nich podobno śmiertelny. 
A nie sam monarcha z woli ludu zgubił system rzą­
dów osobistych, nie on sam przyczyni się do tego, iż 
zapowiedź jego stryja, że Europa stanie się po latach 
pięćdziesięciu republikańską, ziści się. •

My w tym roku nic wprawdzie nie zdobyliśmy, nic 
u nas nie zaszło, coby i u nas zmianę na lepsze, coby 
wyzwolenie nasze zapowiadało, ale losy narodu naszego 
są tak ściśle złączone z losami innych narodów, ich 
szczęście jest tak zawisłóm od naszego, my stanowimy

tak ważną część organizmu Europy, że jeżeli nadzieje 
a raczój rachuby nasze co do zmian wielkich w reszcie 
Europy nie zawiodą, i dla nas, dzięki ubiegłemu rokowi, 
wybije wnet chwila zbawienia.

Nie wyklinajmy więc roku konającego, utulmy płacz 
po poległych ziomkach i po drogich sercom naszym 
braciach z nad Sekwany, otrzyjmy łzy tak hojnie po 
tych niezliczonych w tym roku poległych ofiarach pły­
nące, bo bądźmy pewni, że ex ossibus ultor!

Nowin miejscowych mamy nie wiele. Z pomiędzy 
nich zapisać należy, że Lwów kończy rok dobrze, bo 
niesieniem pom -cy jeńcom francuskim. Dyrekcya tutej­
szego teatru niemieckiego, słuchajcie, niemieckiego, daje 
dziś na korzyść cierpiących w niewoli żołnierzy fran­
cuskich przedstawienie, i to jednę z oper najpiękniej­
szych, bo Halewyego Żydówkę. P. Miłaszewski nić zdo­
był się na to dotąd Wyprzedziła go dyrekcya teatru 
krakowskiego, wyprzedziła go dyrekcya tutejszego tea­

tru niemieckiego. Spodziewamy się, że przynajmniój ze- 
chce być trzecim. Lepiój późno niż nigdy. W ogóle 
w cżasach ostatnich ocknęliśmy się tutaj w Galicyi 
i poczynamy także zbierać składki dla ofiar krwawój 
dżisiejszój wojny.

Zresztą kończy Lwów rok stary wesoło. W salach 
strzelnicy bal , Orła białego“, w kasynie mieszczańskim 
zabawa z tańcami, nie licząc mnóstwa zabaw po do 
mach prywatnych.

pod Paryin, 26 grudnia.
(Z forpoczt).

Piszę ręką drżącą od zimna, bo od czterech dni 
jęszczem drzeć nie przestał. Im dłużej, tóm gorzój we
Francyi. Zamiast do R........... przekwaterowano nas tu
dotąd; jestem w pokoju (?) z wybitemi szybami a prze 
wiew jest taki, że do góry podnosi. Już też resztkami 
sił gonię, aby się na nogach utrzymać, fizycznych da­
wno nie mam, wola jeszcze mnie utrzymuje. Nazajutrz 
po wysłaniu ostatniego mego listu z R... wymaszero- 
waliśmy znowu na forpoczty; dwa pierwsze dni prze 
szły tam jako tako; drugie dwa dni byliśmy na war­
tach polowych. Pobudowano tam baraki, w jednćj z nich 
przepędziliśmy pierwszą noc. Leżeliśmy gęsto jako śle­
dzie; po niejakim czasie, kiedy się każdy w kącik wci­
snął, jak mógł, tak mi piersi gnieciono, że wstać mu- 
siałem, bo mi się mdło robiło. Miałem mocne womity, 
przytóm przez cały dzień rozwolnienie. Wróciwszy do 
budy, zastałem naturalnie miejsce moje zajęte przez 
innego. Długi czas stałem przy drzwiach, nareszcie 
zmęczony rzuciłem się przy drzwiach w błoto nanoszone 
butami i tak przy drzwiach w nędznym baraku w bło 
cie przepędziłem noc całą. Przyjemności wojny używam 
więc do syta.

Drugiego dnia dostałem się na wysunięte stano­
wisko. Na nieszczęście oddzielono mnie od mego ku­
charza, całe więc 36 godzin nic w ustach nie miałem. 
Wieczorem dwie łuny jaśniały na niebie: z jednój 
strony zapalili nasi wieś Garches, z drugiój wieś Rueil, 
bo ztamtąd do nas strzelano. Naprzeciw nas wybudo­
wali Francuzi 24 funtową bateryą, która co moment 
przesyłała granaty. Kiedym stal na warcie od 12 do 
2 godziny, granat pękł w bliskości mnie: serce bić mi 
zaczęło a nogi drżały podemną; dziwna rzecz, pierwszy 
raz uczułem bojaźń, pomimo że kilka set granatów 
pękających słyszałem a nie jeden w bardzo nieprzyjem­
nej bliskości. Głód i zmęczenie były zapewne jedyną 
przyczyną mćj bojaźni. Zluzowano nas nad ranem,
miałem kwaterę alarmową w La......, w którójby i pies
nawet nie wytrzymał. W oknie szyby wybite, w szklan- 
nych drzwiach szyby wybite, wielki komin, lecz pieca 
nie ma, bez krzeseł.

W wilią poszedłem do Wersalu, gdzie zwiedziłem 
galeryą obrazów i posągów. Rzeczywiście kilka wiel­
kich obrazów jest wyrżniętych; na nieszczęście nie 
wszystkie mógłem widzieć, bo sale zamieniono na laza­
ret. Wieczorem widziałem się, z kim chciałem a ry­
chło wróciłem do domu z pudelkiem cygar jako poda 
runkiem na gwiazdkę. Pierwsze święto rano przepę 
dziłem, leżąc na słomie, bom drżał od zimna. Po po­
łudniu zaczęło się pranie worków i czyszczenie rzeczy 
na dzisiejszy apel „mit Marschgepäck.“ Tak przepę 
dziłem pierwsze święto Bożego Narodzenia; w dodatku 
jednak wyprawiłem sobie jeszcze ucztę, kupiwszy śle­
dzia za 4 sgr., z którego zjadłem ikro a resztę daro­
wałem koledze.

Przez cały dzień wczorajszy i dzisiejszy huk armat 
ani na chwilę nie ustaje a są to wszystko działa mor 
skie najcięższego wagomiaru, których grzmot w całój 
okolicy ponuro się odbija.

Nieznośne tu życie, wszyscy pragną pokoju, wyją­
wszy hommes perdus, którzy w domu nic nie mają do 
stracenia. Szósty pułk przeniesiony na zawsze do Strass- 
burga, chorzy więc tam dotąd a nie do Poznania prze­
wiezieni bywają. Mówią tóż tu ciągle, że każdój chwili 
mamy wyruszyć na południe, żeby pobić sześć razy po­
bitą armią loarską. Podług innych mamy oblegać Lyon. 
Minionego zwłaszcza tygodnia oczekiwaliśmy każdój

chwili rozkazu do wymarszu. W minioną środę alarm, 
Francuzi zrobili wycieczkę w kierunku Sekwany, obrzu­
cili nas granatami; nie wystrzeliwszy jednak ani razu, 
wróciliśmy do kwater.

Teatr wojny.
A Prusy i Niemcy. 

Staatsanzeiger ogłasza następujący raport o 
Wycieczce przeciw korpusowi gwardyi w dniu 21

grudnia 1870.
Gonesse 23 grudni» '870.

Od dnia 30 października, dnia, w którym wzięto 
szturmem Le Bourget, nie śmiał już nieprzyjaciel ata­
kować pozycji przez gwardye zajmowanych Stanowiska 
forpoczt bywały wprawdzie tak jak przedtóm często 
obrzucane z ciężkich dział fortecznych, lecz w obec tych 
demonstracyi zachowano się zupełnie biernie; zrządzone 
przez to szkody nie były wielkie i z wyjątkiem osta­
tnich dni listopada i pierwszych miesiąca bieżącego, 
gdzie Francuzi przy sposobności wycieczki przeciw Wyr- 
tembergczykom, Sasom, II i VI korpusowi znacznie 
zaniepokoili wszystkie pozycye naokół Paryża cieszył 
się korpus gwardyi względnym pokojem. — Przemija­
jące to bezpieczeństwo, któremu zresztą nikt nie ufał 
i które panującą wszędzie baczną czujność, jeżeli to 
było podobnóm, tylko jeszcze powiększyło, przerwane 
zostało przez rozmaite, nadeszle do jeneralnój komendy 
raporta, według których odbywały się znaczne porusze­
nia wojska nieprzyjacielskiego przed frontem korpusu ■ 
gwardyi.

Nie wojskowemu czytelnikowi znane są dziś dobrze 
nazwiska Le Bourget, Stains. Dugny, St. Denis. Cour­
neuve, Drancy itd. Dla lepszego zrozumienia wypadków, 
które dnia 2l w szeregu miejsc tych się odbywa-y, 
zdaje się jednakże być odpowiednióm celowi, by tu na- 
samprzód zaznaczono fch położenie

Fortyfikacye St. Denis tworzą polnocny koniec 
paryskiój linii obronnój. Składają się one z leżących 
na równej wysokości fortów de la Bnche i Double Cou­
ronne i z fortu de 1’Est, który więcej ku południowi, 
po wschodniój stronie St Denis leży. Około 3000 kro­
ków w stronie poludniowowschodniój od fortu de 1’Est 
znajduje się fort Aubervilliers, a o 4000 kroków w stro­
nie południowowschodniój od tego stanowiska leży fort 
Noisy. Cztery te wspomniane warowne place: Double- 
Couronne, Fort de l’Est. Aulervilliers i Noisy leżą na 
linii, która w kierunku od północ-zacbodu do południa- 
wscbodu ciągnie się przed północno-wschodnią częścią 
Paryża, a która jest mniój więcej milę jednę długą. 
Fort Rosny, w niedalekióm oddaleniu od Noisy i na 
przedłużeniu linii Double Courronne Noisy położony, 
popiera w najczęstszych przypadkach wymierzone przez 
rzeczone forty przeciw korpusowi gwardyi operacje.

Pomiędzy fortem de 1’Est a Aubervilliers i o 12 
do 1500 kroków przed temi dwoma pozycyami leży wieś 
Courneuve; Bobigny zajmuje podobne położenie w stro­
nie południowo-wschodniój od Courneuve, pomiędzy for­
tami Aubervilliers i Noisy. Francuzi zajmują bezustan­
nie te dwa miejsca silnemi załogami a na tój stronie 
linii oblężnicój tworzą takowe najskrajniejsze ich stano­
wiska forpocztowe. Drancy, leżące leszcze przed Cour­
neuve i Bobigny, zakryte jest wprawdzie zupełnie przez 
ogień francuskich fortów, lecz znajduje się zarazem w 
małóm tylko oddaleniu od naszych stanowisk forpoczto- 
wych w le Bourget i Francuzi zajmują ie dla tego zwy 
kle tylko nocą lub jeżeli zamierzają jakikolwiek zamach 
przeciw pozycjom korpusu gwardyi. W „pokojowych“ 
czasach wy.uwają się nasze patrole często aż do Drancy 
i w rozmaitych czasach znalazły często miejsce to nie 
zajęte, lecz natomiast wymieniali tóż często przy spo 
sobności strzały z patrolami francuskimi. Drancy two 
rzy przeto w szczególnóm znaczeniu, jakie się tu na- 
daje temu słowu, terytoryum neutralne tj nieszczęśliwe 
to miejsce bywa ostrzeliwane przez nas, lecz przy tóm 
i przez Francuzów i ani przyjaciel ani nieprzyjaciel n,e 
są tam i na chwilę pewni swego życia

Przed wzmiankowanemi tedy nieprzyjacielskiemi 
pozycyami leżą w pierwszój linii nasze stanowiska for­
pocztowe w.Pierrefitte, Stains i le Bourget, które łączą 

i się z sobą jak forty nieprzyjacielskie w kierunku od 
północ-zachodu na południe-wschód Po za tą linią 
pierwszą ciągną się nasze stanowiska od Garges na 
Dugny, Blanc-Mesnil i Âulnay do Sexran. Dugny Blanc 
Mesnil i Aulnay stoją przez strumyk la Moróe w wo- 
dnój z sobą komumkacyi Rozdział pomiędzy naszemi 
a nieprzyjacielskiemi forpocztami tworzy tu ciągnąca się 
od zachodu na wschód tama kolei Paryż-Soissons Po­
zycje francuskie, z wyjątkiem fortów St. Denis i Cour­
neuve leżą po poludniowój stronie kolei; nasze wszyst­
kie po północnój Nieprzyjacielskie pociski forteczne do 
sięgają nie tylko do naszych st nowisk forpocztowycb 
lecz mogą nawet bardzo zaniepokoić i naszą drugą linią. 
Dugny mianowicie jest ciągle zagrożone.



s
Nadchodzące w przebiegu południa i wieczora dnia

20 grudnia do komendy jeneralnéj raporta donosiły tedy, 
że silne nieprzyjacielskie masy wojska wyruszyły z St. 
Denis i ztamtąd na Courneuve udały się do Aubervilliers; 
równocześnie zakonstatowano, że nasze lewe skrzydło 
zagrożone jest przez trzy brygady i kilka bateryi arty- 
leryi polowéj, która się na prawo od Bobigny ustawiła 
Dywizya Budritzki (lewe skrzydło) otrzymała przeto roz­
kaz gotowości do alarmu, podczas kiedy równocześnie 
doniesiono lej dywizyi gwardyi piechoty (Pape), aby 
wszystkie do dyspozycyi będące wojska ustawiła dnia
21 rano, pomiędzy 7 a 8 godziną, na wschód od Go- 
nesse, nad gościńcem do Aulnay, po za Garges, Dugny 
i Blanc-Mesnil, by ztamtąd mogła w razie potrzeby 
pospieszyć z pomocą każdemu z zagrożonych punktów.

Noc minęła spokojnie a rychły poranek znalazł 
rozmaite oddziały gwardyi w wskazanych im pozycyach. 
Pułkownik Neumann (4 pułk gwardyi pieszéj), któremu 
powierzono dowództwo oddanych przez I dywizyą do 
dyspozycyi wojsk, przybył o godzinie '/s8 z 6 batalio­
nami, jako tćż 3 ciężkiemi bateryami nad gościniec do 
Aulnay, zajął tamże na krótki jednakże tylko czas sta­
nowisko i udał się o pół do dziewiątój z 2 batalionami 
i 1 bateryą ku zagrożonemu przez nieprzyjaciela Dugny, 
podczas kiedy reszta jego oddziału posunęła się bliżój 
le Bourget i zajęła na drodze tamdotąd, na lewo od 
Pont-Iblon stanowisko rezerwowe. Pont Iblon jest to 
położony pomiędzy Dugny a Blanc-Mesnil most, prowa­
dzący przez wzmiankowany już strumyk Morée. Two­
rzy on część wielkiego gościńca do Lille, nad którym 
i Le Bourget leży. Oddalenie pomiędzy Pont-Iblon 
a le Bourget wynosi najwięcój 3000 kroków.

Zamiary nieprzyjaciela nie były się tymczasem je­
szcze objawiły wyraźnie. Silne kolumny ukazywały się 
tak przed Stains jak przed le Bourget i Dugny, podczas 
kiedy cała linia fortów i jeszcze liczne ukryte baterye 
polne otworzyły wściekły, nieregularny ogień przeciw 
wszystkim naszym pozycyom. Komenderujący jenerał 
korpusu gwardyi, książę August wyrtembergski skłaniał 
się tymczasem do mniemania, że le Bourget jako miej­
sce najbardziéj zagrożone, głównie na oku miane być 
powinno i udał się dla tego ze sztabem swoim do Pont 
Iblon, gdzie na lewo od gościńca, w punkcie środkowym 
walki, jak się rychło okazało, pozostał aż do końca dnia. 
Tam przybył także już około 10 godziny książę nastę­
pca tronu saski, jenerał komenderujący armii Mozy, by 
uczestniczyć walce aż do zupełnego rozstrzygnięcia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

BITWA POD NUITS.
Dnia 13 grudnia 1870.

Progres de Saone et Loare podaje o bitwie 
pod Nuits szczegóły następujące:

„Dnia 18 grudnia toczyły się krwawe walki na ca- i 
łój przestrzeui Cote d’Or od Gevrey do Nuits. Działa 
grzmiały bezustannie od godziny 5 rano do nocy. Straty 
są wielkie po obu stronach. Nieprzyjaciel wytrzymy­
wał ogień plutonowy na bardzo bliskie oddalenie i to 
przyprawiło go o stratę bardzo wielu ludzi. Nasza ar­
tylerya, która zajmowała bardzo dobre stanowisko, dała 
mu się także czuć dotkliwie. Ale z naszéj strony zo­
stały prawie całkióm zniszczone: jeden batalion z pię­
knego legionu Rodanu i 32 pułk liniowy. Pułkownik 
Celler jest raniony. Oto szczegóły, jakie otrzymaliśmy 
w Beaune. O godzinie 8 pruskie kolumny, nadciąga­
jące od Dijon lub z obwarowanego obozu pod Marsau- 
nay, zaatakowały nasze przednie straże pod Grandes- 
Barraques. Do godziny 11 wstrzymywał nieprzyjaciela 
jeden batalion legionu rodańskiego, poparty przez kilka 
kompanii wolnych strzelców. Gdy się atoli dowiedział 
od pewnego wieśniaka, że drugi oddział pruski chce od­
ciąć drogę do Citeaui, cofnął się w największym po­
rządku. Wkrótce ukazały się pod tém miastem dwa 
nowe oddziały nieprzyjacielskie. Jeden z nich został 
prędko spędzony przez naszą artyleryą. Krwawa wal­
ka zawrzała między Nuits a Boncourt. Pod wieczór 
nieprzyjaciel zajął jedno z przedmieść Nuits. Jeszcze 
o godzinie 10 wieczór słyszano ogień karabinowy w uli­
cach tego miasta. O godzinie 5 wieczór zwołano 
w Beaune wszystką gwardyą narodową. Dla nas była 
walka bez rezultatu, ponieważ utrzymaliśmy się na na­
szych, pozycyach.“

Że opis powyższy jest zupełnie zgodny z prawdą, 
świadczy o tém list połowy pewnego żołnierza badeń- 
skiego, zamieszczony w urzędowój Karlsruher Ztg, 
którego zakończenie brzmi:

„Pułk 2 wpadł do Nuits. Wkrótce potém odwo­
łano nas do Boncourt, ponieważ nieprzyjaciel wychylał 
się z lasów pod Citeaux, zagrażając naszemu skrzydłu. 
Myśleliśmy, że trzeba będzie bić się jeszcze raz. Było 
już ciemno. Całą noc staliśmy pod bronią, ale do ata­
ku nie przyszło. Dnia 19 minęliśmy Citeaux i po sze­
ściogodzinnym marszu wróciliśmy niesłychanie zmęczeni 
do Dijon.“

Korespondent do Indépendance Belge z Lyonu 
potwierdza także, że zwycięstwo Badeńczyków było tyl­
ko chwilowe. Gdyby nie ich przeważna artylerya, nie 
byliby się nigdy utrzymali, ponieważ, gdzie tylko przy­
szło zrobić użytek z bagnetów, tam wszędzie Niemcy 
starali się wynieść tanim kosztem.

Garibaldi stoi ciągle w Autun i wyjdzie z tego 
miasta dopiero po otrzymaniu ciepłej odzieży dla woj­
ska, której oczekuje. Z Lyonu otrzymał on ostatniemi 
czasy liczne posiłki w żołnierzach i działach, na których 
mu zbywało.

PRUSY.
& Berlin, 2 stycznia. W dzisiejszym numerze 

Volksztg zuajdujemy następujące rozporządzenie, wy­
dane przez ministra wojny do wszystkich dowódzców 
wojsk związkowych:

„Wersal, 7 grudnia.
Doszło obecnie do naszój wiadomości, że nakładca 

Volksztg, Franciszek Duncker od połowy sierpnia rb. 
oddał codziennie po 1000 egzemplarzy swój gazety dla 
wojska do dyspozycyi i że królewskie pocztowe urzędy 
przyjęły rozszerzanie tej gazety przez ordonansów przy­
chodzących po listy. Podług prawa, na rozdzielanie 
druków pomiędzy żołnierzy potrzebnóm jest przynaj- 
mniój pozwolenie dow. dzców wojska, które w tym przy­
padku — ponieważ chodzi o ogólne przypuszczenie no­
torycznie opozycyjnego dziennika — powinno było być 
przezemnie wydanóm, lecz o które u mnie się nie sta­
rano, przeto zakazuję niniejszóm, zgodnie z intencyami 
JKMości, dalsze wydawanie owych wolnych egzempla­
rzy V olksztg wojskom, o ile to nie zakazali już do- 
wódzcy wojsk z własnój inicyatywy. W każdym przy­
padku upraszam niniejszóm komendę jeneraloą uniże­
nie, ażeby zażądała codziennie od pocztowych urzędów 
polowych, nie wyjmując głównego pocztowego urzędu

polowego, wydania nadesłanych egzemplarzy pomienio- 
nego dziennika i zniszczenia ich.

Minister wojny Roon.“
Pomewai fortece niemieckie przepełnione są już 

jeńcami francuskimi, przeto mają być pomieszczani na 
przyszłość i w wielkich fortach na około Metzu. Surowy 
wydano również rozkaz, ażeby n e transportowano jeń­
ców przy obecnym mrozie w otwartych wagonach od 
węgli.

O wzroście prask ój obrony morskiój i właściwóm 
jój użyciu na teraz, otrzymała Kreuz Ztg następujący 
list z prowincyi hanowerskiój :

„Przez wypadki w roku 1866 liczba obowiązanych 
do służby w marynarce tak wzrosła w Prusach, że tyl­
ko nieznaczny procent tychże mógł być corocznie powo­
ływany. Większa część pozostawała do dyspozycyi 
i przekazywaną bywała z ukończeniem 22 roku życia do 
obrony morskiój (landwery marynarki, odnośnie rezerwy 
marynarki). W ten sposób znajdować się mają obecnie 
w niektórych okręgach batalionów landwery 9 i 10 kor 
pusu armii po tysiącu i więcój marynarzy, należących 
do obrony marynarskiój, którzy nigdy w marynarce nie 
służyli. W skutek zmniejszenia handlu morskiego Nie­
miec północno-niemieckich przez wojnę większa część 
tych ludzi pozostała bez chleba i znajduje się chwilowo 
w kłopocie o codzienne wyżywienie. Wielu zapewne 
z tych młodych silnych marynarzy z radościąby porzu­
ciło nieczynność stósunkami im nakazaną i przyczyniło­
by się do obrony zagrożonój ojczyzny, gdyby państwo 
chciało z ich usług korzystać. Możeby się dało użyć 
ich do utworzenia lub wzmocnienia batalionów mor­
skich, gdzieby skutecznie działać mogli przy obronie 
wybrzeży, gdyby wojna do przyszłój wiosny przeciągnąć 
się miała. W każdym razie dodatkowe ściągnienie tyeh 
ludzi zaradziłoby w wielu przypadkach trosce o wyży­
wienie się, na jaką obecnie są wystawieni. Ponieważ 
kontrola wojskowa nad tymi ludźmi nie jest prowadzo 
ną, przeto wyciągnienie ich z list wojskowych dopieroby 
wykazało, jak znaczną ich jest liczba i jak dzielnym 
materyał, jakiby z nich pozyskano do obrony kraju.“

Prezes rejencyjny hrabia Euleuburg, który przez 
święta tu bawił, powrócił do Wiesbadenu.

ROSYA.
* National Ztg podaje wiadomość o adresie 

rady miasta Moskwy do cara, w którym oprócz wier- 
nopoddańczych uczuć z powodu sprawy morza Czarnego 
i zaprowadzenia powszechnój służby wojskowój miały 
być wyrażone życzenia wolności sumienia, pracy i wy­
znań. Adres ten jakoby ułożony przez burmistrza 
(głowę) miasta Moskwy, księcia Czerkaskiego, Sama- 
rina, Aksakowa i Pogodina, miał car rozedrzeć i napo- 
wrót odesłać radzie miejskiój. Wiadomość ta cała wy- 
daje nam się zmyśloną — znamy adres szlachty mo- 
skiewskiój nadzwyczaj uniżony, znamy adresa innych 
miast i gubernii, a wszystkie są pisane na jeden ton, 
gdyż wszystkie są układane za inicyatywą rządową. 
Dość powiedzieć, że nawet z Litwy i Kijowa posłano 
adresa przejęte zapałem dla wielkich czynów cara, aby 
wykazać; że rząd nie jest obcym całój adresomanii. 
Przytóm osoby, które miały układać adres, odznaczają 
się raczej dyalektyką w obronie tego, że Rosya jest 
niemal najliberalniejszym krajem w Europie, niż dąże­
niem do rzeczywistych swobód. Nakoniec jeden adres 
nawet stawiający życzenia liberalne, nie miałby donio­
słości ważnego wypadku politycznego, skoro zarazem 
wyznawał uczucia wiernopoddańcze, a car nie potrzebo­
wałby go rozdzierać, gdyż nieprzyjęcie adresu byłoby 
dostateczną odprawą. Można zatóm z pewnóm prawdo­
podobieństwem twierdzić, że cała historya o adres e 
miasta Moskwy należy do sfery imaginacyi.

FRANCYA.
* Salut public, dziennik wychodzący w Lugdu- 

nie, pisze o śmierci nieszczęśliwego komen­
danta Arnaud:

„W poniedziałek wieczorem panowało w Lugdunie 
żywe wzburzenie w skutek nadeszłych szcztgółów o bi­
twie pod Nuits. Na przedmieściu Croix-Rousse nie­
którzy nędznicy, zawsze gotowi korzystać z naszych nie­
szczęść, zamierzyli przy tój sposobności wzniecić rozru­
chy. Zgromadzenie, odbywające się w sali Valentino, 
postanowiło, iż następnngo dnia urządzona będzie de- 
monstracya kobiet w żałobie, przed któremi niesioną 
będzie czerwona chorągiew; następnie, że ratusz będzie 
„oczyszczony,“ w ten sposób, iż ustanowi się komi­
tet rewolucyjny, który do armii wyszle księży i ary­
stokratów.

„Następnego poranku we wtorek członkowie klubu 
Valentino, który przez całą noc był w permanencyi, 
wiele mieli trudności przy organizowaniu i rozwinięciu 
demonstracyi. Przyszła wprawdzie pewna ilość kobiet, 
ale broń strzelnicza nie była dostatecznie reprezento­
waną, a bez tego nie można było przystąpić do „„oczy­
szczenia1“ ratusza.

„Ranek przeszedł na naradach i mowach. O go­
dzinie poł do dwunastój postanowiono wyszukać jednego 
z batalionowych dowódzców przedmieścia Croix-Rousse 
i wezwać go, by kazał bębnić pobudkę. Ten, do któ­
rego naprzód udała się deputacya klubu, odmówił 
udziału w przedsięwzięciu i został zmaltretowany. Ura­
tował się jednak, dzięki pomocy podanój mu przez 
kilku nadbiegłych gwardzistów, którzy go z rąk złoczyń­
ców wyrwali.

„Doznawszy z tój strony odmowy, postanowili prze­
wodniczący zawezwać p. Arnaud, dowódcę 12 batalionu 
mieszkającego przy ulicy Dumont Durville. Udano się 
tedy do jego mieszkania z wezwaniem, by poszedł do 
klubu Valentino, gdzie na niego czekano w interesie 
służbowym.

„P. Arnaud przywdział mundur, włożył do kieszeni 
rewolwer i poszedł z deputacyą.

„W sali Valentino wezwano go, by ze swym ba­
talionem, który tymczasem zwołany został sygnałem 
alarmowym, poszedł do Lugdunu i w ratuszu wzmian­
kowaną wyżój rewolucyą przeprowadził.

„Jako człowiek honorowy i przy zdrowych zmy­
słach będący, p. Arnaud sprzeciwił się temu i usiło­
wał zbłąkany tłum uspokoić i złagodzić. Ale nie tego 
żądano od niego. Rozszalałe kobiety wywlokły go z sali. 
Na ulicy ujrzał się p. Arnaud otoczonym przez ludzi 
w strzelby uzbrojonych. Widząc, że znajduje się w nie­
bezpieczeństwie, wydobył rewolwer i w tój chwili 
otrzymał kilka pchnięć bagnetem w czoło — wtedy 
wystrzelił raz w powietrze, naturalnie nie trafiwszy 
nikogo.

„Natychmiast stojący dokoła rzucili się na niego, 
rozbroili i poprowadzili do sali Valentino wśród pogró­
żek tłumu i wykrzykników: „„Strzelał do ludu!... po­
winien być rozstrzelany !““

„Bezzwłocznie dwunastu najegzaltowniejszych człon" 
ków ukonstytuowało się w radę wojenną i skazało nie­
szczęśliwego komendanta na śmierć.

„W kilka minut potém egzykucya odbyła się na 
placu broni w Croix-Rousse o 30 kroków od koszar, 
w których znajdowało się wojsko liniowe i posterunek 
gwardyi narodowéj. I nikt nie interweniował, nikt nie 
odezwał się — dziesięć strzałów położyło trupem bie­
dnego ojca rodziny, na którego koniec, według zeznań 
naocznych świadków, straszno było patrzeć, aż wreszcie 
jakiś jzesnastoletni ulicznik dobił go.

„Mord ten dokonany został wśród białego dnia, 
o godzinie 1 po południu, przez piętnastu indywiduów, 
którym towarzyszyło dwadzieścia meger z czerwonym 
sztandarem. Aby dostać się z sali Valentino na plac 
broni, tłuszcza ta musiała przechodzić około posterunku 
gwardyi narodowéj przy merostwie 4 okręgu. Poste­
runek ten nie ruszył się, aby oswobodzić nieszczęśli­
wego jeńca.

„Fatalnego tego zaniedbania nie podobno wytłu­
maczyć sobie inaczój jak tylko tóm, że gwardya naro­
dowa, wszystkiemu przypatrująca się, nie pojęła ani 
tego, co się robi, ani nie domyślała się okropnych 
skutków.

„Arnaud poległ jako mąż, bez drżenia. Zdjął z sie­
bie wierzchnie ubranie, odsłonił pierś, kepi rzucił da­
leko od siebie i zawołał: „„Niech żyje republika!““

„Trup jego zaniesiono do merostwa, gdzie urzędo- 
wnie spisano protokół wypadku.

„Podczas gdy to się działo na przedmieściu, miasto 
Lugdun znajdowało się w gorączkowóm oburzeniu prze­
ciw knowaniom przełożonych klubu. Pomimo to, wia­
domość o mordzie w osłupienie wprawiła ludność i długo 
nie chciano jój wierzyć. Nigdy nie spodziewano się, że 
publiczne wzburzenie dojdzie aż do spełnienia tak hanie­
bnego czynu.

„Sześć batalionów gwardyi narodowéj, którą zwo­
łano o drugiój godzinie, ustawiła się na placu Terreaux 
i obok leżących ulicach, gdzie pozostały aż do ôsméj. 
W nocy trzymali straż częścią w ratuszu, częścią w wiel­
kim teatrze, a nawet w dziedzińcu pałacu Saint- 
Pierre.“

Gambetta ostatniemi czasy miał przebywać w Lu­
gdunie. W nocy z 16 na 17 znajdował on się jeszcze 
w Vendôme, gdzie prezydował na radzie wojennéj. Obo- 
cnie ten niezmordowany umysł zajęty jest tóm, by 
południową armią uczynić zdolną do operowania i co 
prędzój wysłać na plac boju. Podczas obecności w pa- 
tryotycznóm mieście rodańskióm człowiek ten, który 
wziął ua swoje barki cały niewdzięczny, chociaż zarazem 
pełen sławy ciężar republiki, był obecny na pogrzebie 
zamordowanego komendanta Arnaud. Salut public, 
jeden z dzienników lugduńskich, pisze o tóm: „Na czele 
konduktu pogrzebowego zauważyliśmy pp. Gambettę 
i Spullera. Mężny a czynny organizator sił prowincy- 
onalnych zdaje się cieszyć dobróm zdrowiem. Naturalnie, 
że oczy wszystkich na niego były zwrócone. Po dro­
dze z Hôtel de Ville do Croix Rousse witany on był 
z uniesieniem. Każdy czuł, że okrzyk: „„Niech żyje 
Gambetta!““ należał się niezmordowanemu mężowi, który 
nigdy nie wątpił o zasobach Francyi, i który, wziąwszy 
się do dzieła, rozwinął w niém tyle energii i siły 
woli.“

WŁOCHY.
® Florency<?, 30 grudnia. Król Amadeusz nie 

z lekkióm podobno sercem odjechał do nowój swój oj­
czyzny. Gdy się żegnał na dworcu w Turynie zacho­
wać ledwo zdołał przytomność a w rozmowach, jakie pod­
czas ostatnich dwóch dni miał tu we Florencyi z kilku 
osobami, nie taił bynajmniój tego, jak ciężkióm dlań 
pożegnanie z Włochami, gdzie żył tak „bez trosk i od­
powiedzialności.“ We Włoszech młody ten książę był 
powszechnie lubiony, choć mało tylko osób znało go 
bliżój ; imię jego wolnóm jest od plam, jakie sławę in­
nych członków jego familii szpecą; lecz cnoty jego 
nie są może cnotami, które tw< rzą królów. Cały jego 
„dom“ dotychczasowy towarzyszy mu do Madrytu lecz 
tylko na czas krótki. Izba uchwaliła mu jeszcze na 
ostatku „posag“ (corredo) w kształcie 500,000 lirów, 
które, jak słychać rozeszły się w podarkach, jakie dał 
dotychczasowym przyjaciołom i sługom. Mimo wszy­
stko twierdzą jednak, że jenerał Cialdini uda się jako 
poseł do Madrytu; za wysoka suma jedynie, jaką wa­
leczny jenerał żąda, tworzy podobno jeszcze małą tru­
dność, która jego nominacyą na posła opóźnia.

„Na Boże Narodzenie wyjadę!“ zawołał król Wi­
ktor Emanuel, gdy minister Sella wchodził do jego ga­
binetu —tak piszą ztąddo wiedeńskiój N. fr.Presse. 
P. Sella, który już przed dawnym czasem w Rzymie 
śród wesołego bankietu, śród owoców i szampana zapo­
wiedział był tam odwiedziny królewskie, spodziewał się 
już. że niespodziewana jakaś pomyślna okoliczność zła­
godziła może awersyą króla przeciw tym odwiedzinom. 
„I dokądże chce WKMość się udać?“ zapytał p. Sella 
pełen gorliwości. „Do Piemontu na polowanie!“ od- 
rzókł monarcha, a tóm samóm były zniweczone wszy­
stkie nadzieje ministra. Bo oddawszy się raz swym 
uciechom myśliwskim, nie będzie król przez długi czas 
zapewne chciał myśleć o czómś innóm a Rzymianie 
czekać mogą. „Czemuż nie wpierw Rzymianie a po­
tém dzikie zwierzęta?“ pomyślał p. Sella. A w tóm, 
co powiedział przebijało się może coś z tego, co my- 
ślał, bo król zawołał przy końcu rozmowy z niejaką 
niechęcią: „Jeżeli chcecie nacisk na mnie wywierać, 
to złożę koronę.“

Tymczasem wiadomo już z telegramów, że król 
udał się istotnie do Rzymu, uległszy może ostatecznie 
naciskowi owemu swego otoczenia, i że wedle zaręcze­
nia telegramów, dość przychylnie przez mieszkańców 
wiecznego miasta przyjęty został.

i Telegramy.
Wiedeń, 1 stycznia. (Telegram prywatny Berli- 

ner Boersen Ztg). Zaręczają, że austryacki poseł 
w Berlinie wezwany został, aby uwiadomił gabinet wie­
deński, że Bismarck cieszyłby się, gdyby Austrya w 
Wersalu dyplomatycznie była reprezentowaną.

Luksemburg, 1 stycznia, (Telegram prywatny Ber­
lin er Boersen Ztg.) Książę namiestnik oświadczył 
komitetowi patryotycznemu, że król-w. książę przyjął 
adres ludowy i polecił mu, aby oświadczył, jak bardzo 
go wzruszyło zaufanie w nim wypowiedziane jego wier­
nych poddanych w tak groźnśm położeniu.

Bordeaux, 1 stycznia. (Drogą pośrednią). Diiś 
miała tu miejsce demonstracya republikańska, z ktôréj 
Gambetta wziął pohop do przemówienia do ludu. Po-

: rządku nie naruszono. ?
Rzym, 1 stycznia. KróF wyjechał ztąd żegnany 

’ żywemi oznakami sympatyi ludności; pozostawił dla 
4 biednych 200,000 fr. i prosił municypalnośó, aby na ten

sam cel użyła sum przeznaczonych na uroczystości 
wjazdu.

.Madryt, 31 grudnia. Pogrzeb jenerała Prima od­
będzie się jutro o 3 po południu. Król Amadeusz 
przybywa tutaj w poniedziałek 2 stycznia i niezwłocz-, 
nie złoży przysięgę na wierność konstytucyi.

Londyn, 2 stycznia. Podług zawiadomienia ze 
strony ministerstwa spraw zagranicznych odroczone jest 
zebranie konferencyi o kilka dni, aby módz zaczekać za 
przybyciem Jules Favre’a i instrukcyą dla kilku pełno­
mocników. Telegram angielskiego posła w Pekinie 
z dnia 16 zm. donosi, że w miastach portowych chiń­
skich panuje zupełny spokój.

Bruksela, 2 stycmia. Monitor francuski z dnia 
27 grudnia ogłasza dekret rządu, modyfikujący dawniej­
sze postanowienie rządu tyczące się rozwiązania rad 
jeneràlnych. Obecnie nie mają już prefekci mianować 
komisyi departamentowych, a raczej nastąpi to zamia­
nowanie ze strony rządu, na wniosek prefektów. — 
Patrie z dnia 29 grudnia czyni do tego uwagę; że 
drugie to wydanie dekretu nie mniój jest złe od pierw­
szego. — France z dnia 29 grudnia donosi, że rząd 
skonfiskował pewną broszurę o pokoju jeszcze przed jój 
ogłoszeniem.

Bruksela, 2 stycznia. Podług świeższych wiadomo­
ści z Lille nie potwierdza się pogłoska o kapitulacyi 
Abbeville. Komunikacja koleją żelazną między Lille 
a Cambrai jest przerwana, zapewne w skutek zajęcia 
ważnój stacyi Bresigny(?). Miała ona być zajętą przez 
niemieckie wojska w skutek potyczki z mobilami,,,w któ - 
réj ci odparci zostali. K ■

Bruksela, 2 stycznia. Indépendance otrzymała 
wiadomość z Brest z dnia 30 grudnia, że zawinęły 
tamże dwa parowce, pomiędzy niemi parowiec „Ville 
de Paris“ i że miały na pokładzie 12000 skrzyń z bro­
nią, mianowicie z karabinami i kilka milionów ładun­
ków. — Do tegoż dziennika donoszą z Havre z dnia 
29 grudnia, że znaczne siły pruskie znajdują się między 
Duclair a St. Paer (arrondissement Rouen), gdzie za­
mierzają podobno wystawić most na Sekwanie. Od­
dział pruski w aile 10,000 pojawił się podobno 
w Yvetot.

Bruksela, 2 stycznia. Indépendance belge do­
wiaduje się z Lille z dnia 31 grudnia, że pruskie 
wojska nie robiły już dalszych demonstracyi przeciw 
Lille i Cambrai; harcowników ich widziano we wszy­
stkich kierunkach. Towarzystwo kolei żelaznój półno- 
cnój kazało opuścić wszystkie domy stacyjne na połu­
dnie od Lille. -- Kwatera główna jenerała Faidherbe 
opuściła Vitry; nie wiadomo jest, dokąd się tenże 
zwrócił; oczekują w krótkim czasie ponownego starcia.— 
Obiega pogłoska, że Abbeville kapitulowało. Rozporzą­
dzenie jeneralnego komisarza rządu nakazuje, aby 
wszelkie pokuszenie się o dezercyą lub ucieczkę karane 
było deportacyą do obozu pod Cherburgiem, Trzystu 
zmobilizowanych gwardzistów narodowych z Hazebrouk 
deportowano. z powodu rokoszu.

Bruks-la, 2 stycznia. Indépendance belge 
donosi z Lille, że towarzystwo półuocnój kolei czyni 
przygotowania, aby biura swe przenieść do Mons 
(w Belgii). Archiwa i cenniejszy materyał już tamże 
odeszły.

Darmstadt, 2 stycznia. Darmstaedter Zei- 
tung zamieszcza następujący telegram księcia Ludwi­
ka heskiego do w. księcia: Drugi pułk piechoty i drugi 
jazdy, oraz konna baterya były wczoraj pod dowódz­
twem jenerała v. Rantzau w walce z nieprzyjacielem 
w przeważnój sile pod Bonny (na południe-wschód od 
Orleanu. Jeden oficer poległ, dwóch oficerów i około 
50 szeregowych rannych.

Ostatnie telegramy.
Wersal, 2 stycznia. Król miał na przyję-

ciu noworocznćm w zamku wersalskim w dniu 
wczorajszym o godzinie ll'/2 następującą prze­
mowę: Wielkie wypadki zdarzyć się musiały, by 
nas na tóm miejscu i w dniu tym zgromadzić 
a waszćj odwadze bohaterskićj, waszćj wytrwało­
ści jako tćż waleczności prowadzonego przez was 
wojska zawdzięczam, że doszliśmy do tego powo­
dzenia; lecz jeszcze nie jesteśmy u celu, wielkie 
jeszcze przed nami zadania, zanim do zaszczytnego 
i trwałego dojść możemy pokoju. Pokój taki jest 
nam zapewniony, jeżeli dokonywać będzie nowych 
czynów tym, jakie nas aż do tego doprowadziły 
punktu. I tak możemy z otuchą wyglądać przy­
szłości j odczekać, co Bóg wedle miłościwój Swój 
woli nad nami postanowi.

Bordeaux, 2 stycznia. Wedle wiadomości 
z Paryża z dnia 30 grudnia zgromadzili się w 
dniu 29 t. m. merowie pod przewodnictwem p. 
Favre. Narada trwała 8 godzin i tyczyła się o- 
brony Paryża i zachowania się pojedyńczych człon­
ków sądu. Pan Delescluze i jego poplecznicy 
zaczepiali żywo pp. Trochu, Favre i Picard, lecz 
idea umiarkowania przeważyła. Zgromadzenie o-
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graniczyło się na objawieniu życzenia, aby opera- •
cye wojskowe z jak największą energią dalćj były »
prowadzone. Opuszczenie Mont Avron wywołało »
W| Paryżu poruszenie niejakie, lecz nie pociągnęło k
za sobą ani rozruchów ani agitacyi. Zaręczają, w
że Malmalson zburzony został przez działa Mont c 

et
Valćrien. Od dziesięciu dni nie przybył żaden f 
gołąb pocztowy do Paryża. »
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Telegramy prywatne Dziennika Poznańskiego. n
Grodzisk, 3 stycznia. Pan Stanisław Chła- <».a
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powski z Szółdr wybrany posłem znaczną więk­

szością.

Sprawozdanie
z czterech posiedzeń Zarządu Towarzy­
stwa ku wspieraniu moralnych interesów 

ludności polskićj ppp.

Walne zebranie, które się odbyło dnia 13 lutego w Toru­
nia, imieniło paragraf 3 ustawy, zniosło nadzór z 12 członków 
złożony a wybrało Zarząd z 9 członków. Wybrani zostali Emil 
i Leon Czarlińscy, Teodor Donimirski, Hyacentr Jackowski z Ja- 
błowa, Maksymilian Jackowski z Pi marzanowic, Ignacy Łv- 
skowski z Mileszew, Alfons Moszczeński, hrabia AL Sierakowski, 
Ludwik śląski.

Zarząd zebrał się po raz pierwszy 23 marca, wybrał na 
przewodniczącego o. bonimirskiego a na kasyera p. Śląskiego, 
ustanowił wedle statutów dwa wydaiały, dla spraw na wewnątrz 
i na zewnątrz. Pan Maksymilian Jackowski nie był obecnym 
na pierwszóm posiedzeniu, proszono go o zajęcie się obwodem 
poznańskim, lecs nie przyjął tego obowiązku i wystąpił z za­
rządu, uwalając, le korzystniej będzie utworzyć dla W. Ks. Po­
znańskiego osobne stowarzyszanie.

Wydziałowi na wewnątrz polecono szczególnie sprawy 
sikólne; petycya przeszłoroczua tycząca się języka polskiego 
w szkołach elementarnych było przyjęta w komisyi ostatniego 
sejmu pruskiego, dla tego postanowiono jój nie powtarzać w tój 
samój formie, uwalając za wystarczające odwołanie się na uchwałę 
komisyi sejmowój. W sk tek od ijtych wieców sikólnych zapro­
wadzono w kilku mieiscach Towarzystwa pomocy szkólnój: 
w przekonaniu, le piękne cele tychże łatwiej się osiągnąć da­
dzą przez połączenie z Towarzystwami róluiczemi; utołono wzór 
ustaw dla takich parafialnych stowarzyszeń i polecono przewo­
dniczącemu takowe z odezwą przez druk ogłosić i wszystkim 
męlom zaufania rozesłać.

Zakupowanie ksiąłek lodowych, urządzanie biblioteczek 
polecono p. Ignacemu Lyskowskienzu.

Na drągiem posiedzeniu z dnia 1 czerwca każdy z obe­
cnych członków Zarządu złoiył krótkie sprawozdanie z poruczo- 
nych tobie powiatów. Staranie o skupienie sił intelektualnych, 
jak ustawa wymaga, nie bardzo się po powiatach udało. Trudno 
żądać, ażeby mniej wykształcony pojął ważność i potrzebę na­
szych prac organicznych, ale od kaldego Polaka, który zna 
dzieje swego narodu, spodziewać się molua uznania, le tylko 
przez wyrobienie sił moralnych i materyaloych w wssystkich 
warstwa h naszego społe zeństwa jest dla nas motebną lepsza 
przyszłość; niestety wytrwała i mozolna praca nie dość jeszcze 
jest powszechną w społeczeństwie naszóm dla tego tóż z taką 
trudnością przystępują nawet wykształceńsi do nas tego Towa­
rzystwa.

Zrobiono słuszną uwagę, le nie zawsze zła chęć jest przy­
czyną obojętnościjjpowszechnym jest między naszymi wykształ- 
censsymi rodakami brak znajomości zasad gospodarstwa społe­
cznego, która s ę dziś w wysokim stopaiu przyczynia do wył- 
szego rozwoju ludów.

Dziennikarstwo i broszurki przystępnie pisane, najwięcój 
mogą spopularyzować wiadomości ekonomiczne. Przechodzono 
skromną w tym względzie literaturę naszą. Najważniejszóm 
z dzieł jest Supińskiego Szkoła Polska, gdzie wykład jest więcój 
naukowym; przystępniejsze są jego listy poufne treści spó- 
łecs ój.

Dwa przekłady francuskie: Bastiata Harmonie ekonomiczne, 
przez Ewelinę Ahrens, Baudrillarta Przewodnik ekonomii poli- 
tycznśj przez Joannę Relejewską, Warszawa 1867 postanowiono 
rozpowszechnić mię zy obywateli*

W sprawie szkół obowiązano się i nadal zbierać wiadomo­
ści, gdzie polskie dzieci niezrozumiałych dla nich niemieckich 
nauczycieli mają. — Podobne upośledzenie jak w szkołach do- 
znaje nasz lud w sądownictwie, niemając dostatecznej liczby sę­
dziów, którzyby go rozumieli, gdy po większój części sędziowie 
tylko za pomocą tłómaczy z nim porozumiewać sę mogą. Naj­
lepszego dowodu dostarczają sądy publiczne przysięgłych, jak 
często nędzne ttómaczeuie utrudnia ze szkodą obżatowanego wy­
miar sprawiedliwości. Obiecano czuwać nad takiemi sprawami, 
zbierać materyał, aleby okazać potrzebę sędziów znających język 
polski. — Wspomniano w końcu o wychodztwie naszego ludu pol­
skiego do Ameryki i Egiptu, ale odroczono te u przedmiot do 
przyszłego posiedzenia, które się 6 lipca odbyło. Przy obszer- 
niejssój dyskmyi przyznano, te rzadko który iud tak wielkie 
miał przywiązanie do ojczystéj ziemi, jak nasz polski, zatóm wa­
żne muszą być przycsyny, śe to uczucie zaczyna wygasać. Nie 
mogą to być chwilowe msteryalae, ale długoletnie moralne przy­
czyny i dziwić się nie można, że gdy dziś często chłop nass 
z własnym panem rozmówić się nie może, w szkole dzieciom nau­
kę w obcym im języku wykładają, w sądach, w administracji 
nigdzie się z urzędnikiem a prsynajmniój bardzo rsa to porozumieć 
może, dla tego csuje się już obcym na swojej ziemi. A w ukióm 
usposobieniu do wycbodztwa już tylko krok jeden. Uchwalono 
ogłosić w tój ważnej sprawie k nkurs na krótkie popularne pi­
semko o prsyczynach wycbodztwa ludn polskiego pud psnowa 
waniem prnskióm.

Kilku z członków Zarządu, którzy w ostatnim czasie po­
słowali w Berlinie, peznali tamte dosyć liczne Towarzystwo prze­
mysłowców polskieh, dla naszych rodaków nader ważne, że mię­
dzy obcymi swoję narodowość zachowują. Porozumiawszy się 
z przewodniczącym tego Towarzystwa przekonano się o potrze­
bie rozpowszechnienia tamże systematycznej nauki języka pol­
skiego. — Uchwalono tak ważny zamiar priez Towarzystwo 
wspierać, nawet materyaln e, o ile fundusze starczą. Polecono 
sekretarzowi z przewodniczącym tego Towarzystwa przemysłowe­
go się porozumieć i gotowość nasię do wsparcia oświadczyć.

Na czwartńm posiedseoiu '/O października odbytóm obja­
śnił przewodniczący, te dla niespodzian e wybuchłój .«ojny uwa­
żał czas obecny za niedogodny do ogłoszenia wyrój wymienionego 
konkursu. Z tego samego powodu i sekretarz poleceniu zadość 
nie uczynił. W skutek ogólnego rosstrojn nastąpiła stsgnacya 
w sprawach spółecznych, dla tego miał sobie Zarząd za obowią­
zek wszechstronnie do prac nszyeh zachęcać. — Nie oglądali­
śmy się na Zachód i nie spodziewaliśmy się stamtąd zbawienia, 
ale i mała bardzo liczba tych, którzy tą nadzieją żyli, dziś z pe­
wnością dzielą przekonanie, te tylko w nas samych leży przy­
szłość i sami ją wyrobić masimy pracą jak najsumienoiejssą. 
Zwatywszy, że praca ta spółeczua po wsiach po części już na 
tór wprowadsona, zrobił przewodniczący wniosek, żeby Towarzy­
stwo nasze także i po miastach pracowało, gdzie inteligencja 
i więkazy kapitał po atronie Niemców coraz więcój stanowisko 
Polaków osłabiają. Podstawę do tych prac dają już w wielu 
miastach istniejące Towarzystwa Przemysłowców. Towarzystwa 
takie polskie istnieją nie tylko w kraju, ale i po większych mia­
stach zagranicą. Do Poznania wię , do Berlina, Drezna i War­
szawy, trsebabyi najzdatniejszych młodych rzemieślników z na­
szych miast wysyłać; znajdą tam protektorów i mc stracą swój 
narodowości błąkając się między obcymi.

Zarząd postanowił mętom zaufania polecić, żeby w mia­
stach wybierali lndsi wykształconych i zachęcali do zaprowadza­
nia pomiędzy ludnością polską Towarzystw Przemysłowców, a te 
powinny zakładać Szkółki niedzielne, Kasy oszczędn śei i bratniój 
pomocy, z którój zdatni młodzi ludzie wspierani będą. Zosta­
wiono na przyszłość otworzenie w Zarządzie osobnego na ten 
eel wydziału, jeżeli się okaśe potrzeba.

Pan Ignacy Lyakowski zdał sprawę • zakupionych książ­
kach ludowych: z będących n niego na składzie można jeszcze 
około 20 biblioteczek założyć; dotąd wysłał trzy darmo, a za je- 
dnę zwrócono koszta. Wydawnictwo księdza Bażyńskiego w Po­
znaniu znalazł prawie wyczerpane, pragnąć trzeba, aby książki 
wyborowe tego wydawnictwa, a prawie wszystkie na to miano 
zasługują, wyszły w drugióm wydaniu.

Wydawnictwo ludowe w Krakowie okazało się dla nas abyt 
kosztowne. Księgarnie pp. Günther i Ebbeeke w Lesznie i ro- 
cławiu dostarczyły znacznego wyboru w powieściach obyczajo­
wych i choć książki te są tanie, ustąpiło jeszcze 50 procent ns 
szlachetny cel naszego towarzystwa, za co zarząd swą wdzię­
czność wyraził. Od pana J. K. Żnpańskiego za praystępną 
eenę zakupiono kilkadziesiąt egzemplarzy Cegielskiego „Nauka 
Peesyi.“

Przewodniczący przedłożył drugi raz opracowane konkur­
sowe pisemko : „Ueber die Unterrichtssprache itd.u — Recenzja 
trzech filologów zgadzała się w tóm, że materyał dostatecznie 
zebrany, ale nie opracowany w ten sposób, żeby go można do 
druku podać; wyznaczouu autorowi i agrodę 50 taL i postano­
wiono postarać się o dalsze opracowanie tego tak ważnego 
przedmiotu.

W końca proszono sekretarza o wypracowanie sprawozda­
nia z posiedzeń zarządu, żeby csionkora kierunek naszych prac 
byt anany, oras aby okazać, śe jawność w naradach i czynno- 
śoiack jest nasadą Towarzystwa. Gai. Tor.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
• Poznań, 3 stycznia. Towarzystwo Przemysłowe 

w Poinanlu co tydzień odbywa w gronie swóm pogadanki. 
Celem urządzenia pogadanek tychże w -p> sób odpowiadając* ce­
lom Towarzystwa Przemysłowego, wybrano komisją, której 
polecono obmyśleć środki stosownego urządzenia pogada, ek. Re­
zultat prac komisyi, zatwierdzony przez Towarzystwo, o^ęty jest 
w następującój ustawie:

1. Celem pogadanek jest: zastanawiać się wspólnie nad 
sprawami dotyczącemi życia przemy słowo-spółecznego, a po gruu- 
townóm zbadania każdój sprawy poruszonój, dawać pochop do 
wykonania pomysłów uznanych za praktyczne i korzystne.

2. Pogadanki urządaą się w sposób następnjąey-.
Każdy biorący udział ma prawo podać przedmiot, nad 

którym się toczyć mają rozprawy. Ze względu zaś na to, iżby 
nie joden, może dla braku odwagi do publicznego wystąpienia, 
ociągał się od poruszenia myśli, która go zajmuje, postawi się 
w lokalu Towarzystwa skrzynka, do którój każdemu służy pra­
wo wrzucić -pisane na papierze jakiekolwiek pytanie, wzglę- 
dem którego życzy sobie objaśnienia, albo twierdzenie, które 
cbce podać ogólnemu uznaniu

Ruzumie się, że pytania te i twierdzenia odnosić się mu­
szą do spraw przemysłowych, handlowych lub nareszcie nauko­
wych, a wyklucza się wszelkie sprawy religijne, polityczne i pry­
watne.

Ustanawia, się komisya, na którą się nakłada następujące 
obowiązki:

a) wyjmować ze skrzynki karteczki;
b) rozpoznawać, czy zapytania i twierdzenia bezimienne do 

skrzynki wrzucone, ztósują się na przedmio y do pogadanek, 
albowiem, jak uczy doświadczenie, zdarza się częstokroć, że 
ludzie krotocbwilnego lub złośliwego usposobienia, dla żaba 
wy lub przeeherstwa podają pytania, nad któremi w powa- 
żnóm zebraniu zastanawiać się nis podobno. Jednakże ko 
misya zdawać musi na pogadauce sprawę z wszystkich kar­
teczek do skrzynki wrzuconych;

c) jeśli skrzynka pusta, komisya ma obowiązek obmyślić i po­
dać przedmiot do pogadanki;

d) kumisya wyznacza lub uprasza referenta, który na poga­
dance rozprawom przewodniczy, a na wstępie podać wi len 
roakład przedmiotu, zawierający główne punkta, nad któremi 
się rozprawy porządkiem toczyć muszą, ażeby przedmiot się 
ztat jasnym. Wywód rozkładu przez referenta dłużój trwać 
nie ma jak minut 15. Na żako cieniu pogadanki referent 
winien zebrać i po krótce przedstawić myśli i zdania, na 
które się w ciągu rozpraw zgodzono, lub wykazać stanowi- 
zka zdań niezgodnych. Pożądane są rezolucye.

e) Jeśli przedmiot pogadanki może mleć na celu przeprowadze­
nie praktyczne jakiegoś pomysłu specjalnego, komisya po 
pogadance wzywa interesowanych do zawiązania komitetu, 
któryby się zajął urzeczywistnieniem pomysłu. Uniknie się 
tóm zbyt przeciągłych, drobiazgowych i jednostronnie szcze­
gółowych rozpraw, które tylko najbliżój interesowanych 
ob hodzić mogą, a innych nudzą lab odstręczają.

f) Staraniem komisyi będzie podawać na porządek dzienny roz­
maite i jak najczęściój odmieune sprawy, śeby jak najszer­
sze koło członków zainteresować.

g) Komisya pogadankowa składać się powinna najmniój z 5 
członków. Referentów może sobie kom zya wybierać bądź 
z członków Towarzystwa, bądź z Przyjaciół Przemysłu.

h) Skoro skutkiem pogadanki zzwiąże się komitet do urzywist-
nienia jakiegoś szczegółowego pomysłu, tenże osobno odbywa 
pogadanki i narady z tymi, których sprawa ta specyalnie 
zajmuje, a ogólne zebranie swoją drogą przechodzi do no­
wych spraw. »

3. Udział w pogadankach się znajdzie, skoro pogadanki 
będą zajmujące, a prowadzić będą do pewnych reznltatów. Je­
dnakże zaleca się, aby:

1. każdą pogadankę anonsować w Dzienniku, wymieniając 
przedmiot, nad którym się obrady toczyć będą;

2. zapisywać w. końcu pogadanki na tablicy w lokalu Towarzy­
stwa przedmiot, o którym na następnój pogadance rozpra­
wiać się będzie;

3. aby każdy z osobna prywatnie przekonywał znajomych do 
udziału w pogadankach.

— • Najbliższe posiedzenie reprezentantów miasta na­
szego nie odbędzie się dnia 4 lecz dopiero 11 bm. dla t-go mo­
że głównie, aby równocześnie wprowadzeni być mogli do zgro­
madzenia wszyscy nowo wybrani reprezentanci.

— * Po nakazanóm skempieto wsnln inpełnem batalio­
nów landwerowyeh i załogowych do wysokości iOOO gtow powo­
łani teraz być mają landwerzyści i z lat starszych.

— * Na mocy nowsko prawa emerytalnego dla wdów i sie­
rót ponauczycielskich pobierać będą nareszcie wdowy po ns- 
ucajclelsch od dnia 1 stycznia pensyą emerytalną 50 tal.

— * Podło s towarami bawołolaneml wartości 50 tal. 
znikło w sobotę z woza, którym rozwożą po mieście przybyłe ko­
leją towary, i dotąd odszukanćm nie zostało.

— * Pociąg kolejowy osobowy, który wczoraj rano 
miał tu o 5 gudzinie przybyć z Krzyża, przybył dopiero o go 
dżinie ’',8. Przyczyny opóźnienia tegu była okoliczność, że przy 
dra iej machinie, pomiędzy stacyami Szamotuły a Rokieta cą 
pękła obręcz, zaczem peciąg stanąć mnsiai. Tak samo miał po­
ciąg kuryerski s Królewca wyskoczyć onegdaj z szyn na stacyi 
l.iudeuau, przy ciem dwóch podobno urzędników pocztowych 
ciężkie o iuio->ło rany.

— ♦ Z dniem 1 stycznia rb. weszły na mocy prawa w po­
wszechne używanie i owe wagi i miary francuskie.

— ♦ Pudpor czuik reze. wowy p. Bock, właściciel znanój 
berlińskiej firmy kgięgajskićj ii. Behr, otrzymał krzyż żelazny 
za okazauą szczególną waleczność podczas służby na fer- 
pocztach.

— * W obecnóm sgromadseola reprezentantów miasta 
nasstgo zasiada dwóch, Polaków i 34 Niemców, a którycn 21 
jest chrześcian a 15 żydów. Dawnićj zasiadało w mćm 4 Pola­
ków i 32 Niemców.

— * Remuneracye dla urzędników snbalternych tutej- 
szćj król, rejencyi, jakie zwykły być im wypłacane na Boże Na- 
rodzenie, były niezwykle wyzokez powodu, że oszcaęduosci po­
wstała przez to, iż wieln z nich powołanych zostało pod chorą- 
gwieji że prace ich rozdzielono pomiędzy pozostałych urzędników, 
pomięizy nich rozdzielone zostały. Najwyższa ramu eracya dla 
urzędników eubalternych naczelnego prezydyum wynosiła 150 tai., 
dla urzędników król, rejencyi 69 tal.

— ♦ Zastępcą komendetującego jenerała V korpusu mia­
nowany został dotychczasowy komendant fótecy poznaóskićj, je­
ner nł-porucznik Wnnck a komendantem Poznania jenerał-major 
pozasłużbowy von Kraewel.

— * Dnia 16 bm. otwarte zostaną następujące ko Oje że­
lazne: z Tczewa do Starogardu w Prusach, z Piły do Złotowa 
i z Wy struci do Gerdauen.

— ♦ Teatr polski w Poznaniu. Jutro w teatrze miej­
skim po raz pierwszy „Żółkiewski pod Cecorą“; główne role w rę­
kach pani Nowakowskiej, pp. Kalicińskiego, Konarskiego, Zboiń- 
skiege i Dobrzańskiego. W piątek w teatrze latowym przedsta­
wienie świąteczne, zaś w sobotę 7go na wielokrotne żądania 
„Poe warka“. — W przygotowaain znakomita komedya E. Au, 
giera „Lwy i Lisy“ dla scesy naszćj przełożona przez M. M 
„Stary kapral Napoleończyk“, „Skon Czarniecikego“, „Po ślubie1 
i wiele innych.

— * Piszą nam i pod Orlisns: „W bitwach pod Orlóan, 
jako oznakę waleczności otrzymaj pan Kazimiera Gross- 
man z «. ślrowitego, w powiecie mogilnickim, podporucznik I 
pułku ułanów pomorskich No. 4, krzyl żelazny, p. dr. Dasz­
kiewicz czarną wstęgę wojskową do krzyża żelaznego. Pan 
Dembiński Marek, podchorąży mianowany podporucznikiem; 
podoficer Malczewski i kilku innych Polaków zostało poda­
nych do dekoracji księciu marszałkowi Fry erykowi Karolów-. 
— Mróz zuaczny, powietrze przenikliwe. W okolicy bieda 
wielka — brak żywności i opału; dumy 1 zamki porujnowaue 
i poniszczone; rozpacz bierze patrzeć na tę kiedyś tak pyszną 
prowincyą i słuchać jęków ludności tutejszej.“

— ♦ Nek elogia. W ostatnich dniach roku zeszłego 
zmtrł w Poznamu zołnierż z r. 18H i obywatel ziem,ki śp. 
Antoni Jaraczewski, właściciel dóbr Głuchowa. — Bazyli 
Duchowski, były oficer artyleryi wojska polskiego, rozstał się 
z tym światem dnia 23 bm. Po Upadku powstania listopadowego 
udał się do Francji i tam zamiłowany w pracy a usposobiony 
naukowo i praktyezuie, objął kierunek wielkich fabryk żelazuycn 
w Alzacji, które z pożytkiem dla włascicie a, a z chlubą dla 
imienia polskiego prowadził przez lat kilkanaś ;ie, az do r. 1868. 
Stęskniony za swoimi, przybył do Krakow« i tam ostatnio 
łata spracowanege żye.a przepędził. Zmarły liczył lat 67. Stra­
pienia z powoda nieszczęść, jakie spadły na Francją, a miano­
wicie na Alzacją, gdzie wiem liczył przyjaciół, skróciły mu ży­
cie. — Na dniu 27 grudnia smari w Podpieczarach pod Stani­
sławowem hr. Adam Potocki, b. major w. ces. austr., szam- 
belan JCMośei, właściciel Bnczaeza, licząc lat 66.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Na czele pierwszego numeru Tygodnia drezdeń­

skiego na rok b. czytamy następującą odezwę;
Do Czytelników „Tygodnia.“

Kończąc rok pracy podjętej w szczerćj chęci służenia kra- 
lOwi, czujemy się w obowiązku, odezwania kilką słowami do Czy­
telników naszych.

Zadauiem było dla nas stworzyć organ nie zależny, któ 
ryby stojąc po za ciasnemi szrankami stronoictw i woływów lu­
dzi. którzy niemi kierują, był wyrazem zdrowej, uiesfałszowanój > 
polskiej trzdycyi") i obrońcą, wedle jój skazówek pojętej sprawy • 
-’olskiej. Uczyniliśmy, co siłami jednego człowieka, osamotnio­
nego, nie popartego, a od zawziętych i osobiście nio przyjaznych 
ściganego dokonać się dało. Dowodów niechęci, obojętności, n.e 
przyjsżni doznaliśmy z wielu stron, życzliwości i poparcia skute­
cznego bardzo mało. Wytrwawszy na stanowisku i przekouaw- 
azy się, w ostatnich zwłaszcza chwilach, iż jednak nie zbywa na 
ludziach podzielających przekonania nasze, musieuiy się u aewiu- 
nić z niezup łc go wykonania programu. Polityks skutkiem wy 
padkow tegorotzuych zajęła nam zbyt wiele miejsc*, ktoreoysmy 
byli woleli poświęcić u-uce, literaturze i szt-ce.

Łatwo się przekonać baczniój wejrzawszy w stan dzienni­
karstwa dzi-iej-zeg >, iż w tych przedmiot.ch, kióre dawniej tro 
skiiwie u nas uprawiać się starano, pozostaliśmy w tyle, po ta 
ruchem ogólnym cywilizowani ch narodów i zamiast wieść ogół 
ku lepszemu, do smaku ogółu saatósowujsmy się, dla pozyskania 
chwilowćj wziętości. Najpoważniejsze organa prasy w rzeczsch 
literatury, nauki, krytyki są zaniedbane i ubogie. Polityka zjada 
nas i trawi. Nie mamy aui jednego dz-euuika, któryby naukom 
byt w ogóle poświęcouj, aui jednego, któriby pod nazwiskiem 
literatury nie dawał licznych tłumaczeń niedorze zuych roman­
sów, albo gorszych jeszcze domorosłych, c*y inaluych me m-my aui 
jednego, któryby z ogoluego ruchu umysłowego zdawał sprawę, a 
zdając ją ooierał na pown.ejsiich i powazuiejszych zasadach; sio 
wem nie mamy dzieuaikow nauce, literaturze i sprawom naszym 
społecznym poświęcunych.

Gazet, które nowiny przynoszą, do zbytku — dzienników 
w pełnćm znaczenia wyrazu — ledwie parę Jedyny litsracki, 
który starał się ua to imię zasługiwać — wychodzić przestaje. 
— W; innych tendencje polityczne, -yznania wiary stronnicze 
krzywią i psują na lepsze chęci i zdolności...

Patrząc na teu stan upadku, nie pochlebialiśmy sobie, aże- 
byśmy z mego podźwignąć mogli literacką prasę peryodyczną; 
sadzimy wszakże, iż się przyczynim do nadania jój innego kie­
runku.

Znaleźliśmy chętnych i współczujących czytelników, ale 
w braterskich dziennikarstwa szeregach, z małemi wyjątkami, po­
witało sas złowrogie tylko, uparte milczenie i towarzyszyło do 
końca.

Żaden dziennik prawie nie podnosił rzuconych przez nas 
kwestyi, nie rozpoczął, choćby polemiki, na seryo, uie przypo 
mniuł w swoim kręgu czytelników nawet istnienia naszego. Od­
zywano się półgębkiem, milczano lub spotwarzano, aby odepchuąć 
lub przybić. — Żła wola nawet w tych, po których jój jak naj­
mniój mogliśmy i powinni się byli spodziewać, była jak najwido­
czniejszą. Dzienniki j dnycn z nami przekonań i obozu, szły 
prawie wszystkie za taktyką ogólną Mogłoby to zrazić może 
kogo innego, nas tylko zasmuciło. O uobroci sprawy postępu, 
pracy, wewnętrznego uporządkowania się i zorganizowania Pol­
aki w duchu narodowym, nie zwątpiliśmy ani zwątpiemy.

Mając przeciw sobie niechętne dziennikarstwo, za sobą wy­
bór harodu, mężów, którzy już trudem i poświęceniem zyskali 
sobie zasługi, zdrową i nie strupieszałą część braci naszej; ró­
wnie dalecy od skrajnego konserwatyzmu, który się obskuranty­
zmem i fanatyzmem posługuje, i od rewolucyi, która dla mrzo­
nek rzeczywistość poświęcić gotowa; ostrzeliwani z obu obozów, 
pozostajemy na swóm stanowisku.

W roku następnym, jeśli nam Bóg dozwoli żyć tak długo, 
o tyle tylko zmienim plan „Tygodnia“, iż starać się będziemy 
wyzwolić go od polityki (o ile się to da uczynić), a aa pole pracy 
wewnętrznćj prowadzić, zdając sprawę ze wszystkiego, co w da­
wnych dzielnicach Polski się ukaże.

Istnienie zresztą i szersze rozwinięcie zależy zupełnie od 
czytelników naszych. Redaktor jest sam przędz ębiorcą, głównym 
swym współpraco -niklem i nakładcą; ne idzie mu o zyski ża­
dne, ale o to, by nic więcój przynajmniej nad pracę nie dawał, 
bo nic więcój nad nią niema.

Liczba abonentów w roku prz-szłym ku końcowi prawie 
siedmiuset dochodziła, na przyszły dotąd zapisanych nie ma ani 
połowy; dla swobodnego rozszerzenia, ram i dama tygodniowego 
ciągłego powieściowego dodatku, któryby później tworzył tomy, 
potrzebaby nam dojść do tysiąca abonentów. Nie jest to liczba 
-nadzwyczajna, gdy w małych miasteczsa«h Królestwa, liczących 
po kilkanaście tysięcy ludności, prenumeruje się po pólto a ty­
siąca pism krajowych.

Nie «hcemy niczóm przywabiać i nic obiecywać — osoby, 
które nam ufają, wiedzą, że pracy nie poskąpiemy, tych, na któ­
rych życzliwość uie wieliśmy szczęścia zasłużyć, ujmować sobie 
niczóm nie . hcemy.

Składamy tu publiczne dzięki wszystkim, których listy 
obudzające w nas otuchę, do przedłużenia wydawnictwa skłoniły. 
Ci, co dzielą przekonania nasze, zechcą się postarać, aby pismu 
byt zabezpieczyć.

J. I. Kraszewski.

♦) Mówimy o zdrowych tradycyach narodowych, a na po­
parcie, że zgodni jesteśmy a niemi, moglibyśmy przywieść mnogie 
ustępy z Ostrorogu Monumentu pro reipublicae ordinatioue — 
począwszy od par. VI. Qua tenus spirituales ordines reipub.icae 
laicorum juvande obstricti sunt. — Ostroróg, reformator znako­
mity XV wieku, był wyrazicielem tych tradycji polskich, które 
w nim na ową epokę z niezmierną jasnością i stanowczością się 
wyrażają.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
— *«4»«». berlin, 2 stycznia. Mąka psaeuua pr. 

100 kilo, netto, ur. 0 10’/,—’/« tal., nr. 0 i 1 10V„ — 9’/, tau, 
rżaua nr. O 8’/,—7’/, tal., ur.O i 1 7%—‘Ą, taL płac.

Poznać, 3 styczni* Mąk* psaeuna nr. 0 i 1 51/,— 
5% tal., mąka rżana nr. O i 1 3’/«—S”/,» taL płac, a*cent, ba* 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 3 styszni*.

BAZAR. Konarski z Poznania, Taczanowski z Kościelca, pani 
Skrzydlewska z Mechlina, dr. Szułdrzyński z Biernik, Sulimir- 
ska z Golaszyna.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Kaps z Hamburga, Mylius 
z Siczesina, Franke z Wschowy.

HOI łL tiZiTMSKI. Chłapowski z Szołdr, Bardt z żoną z Pa­
włowic.

HOTEL PARYSKI. Budzissewski z Książek, Suszycki z Wą- 
grówca.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Łubieński z Warszawy, 
Grabski z Brzóstkowa.

HOTEL BEttLlNSKl. Hoffmeyer z Złotnik, Krause z Cze-
szewa-

S TERNA HOTEL EUROPEJSKI. Gorzeóski z Smiłowa, Pą- 
gowski z Król. Polskiego.

KORESPONDENCYA REDAKCYL ,<
Panu N. w Leilonle pod oloboklenr. Pierwszy tom dzieł 

pośmiertnych Mickiewicza wydany jest przedpłacicelowi w biu­
rze Redakcji.

Instytnt gry na fortepianie.
Dnia ft bm. rozpoczyna się nowy hurm Z «mówie­

nia przyjmują się codziennie. .(7776)
(z. JFelfiicb) przełożony.

Prsef/ląd
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu-

Przybywające poczty. Odchodzące poczty.

Z liodz. g poru
dni». Do

Trzemeszna............. 3 Ô5 rano Skwierzyny.
Wrześni.................. 3 55 _ Pleszewa......
Wągrowca............... 4 — — Wągrówca...
Krotoszyna............... 4 5 _ Gniezna.......
Obornik.................... 8 30 Kurnika......
Ostrów«.................. 8 50 _ Strzałkowa.
Cylichowy................ 9 10 Gniezua......
Guiezna................... 2 55 po Obornik......
Strzałkowa (Słupcy) 3 10 poi Krotoszyna.
Gniezua ................... 6 S5 wie- Cylichowy...
Kurnika.................... 6 55 czor Ostrowa.....
Wągrówca................ 7 5 W ągrówea
Pleszewa................... 8 15 Trzemeszna
Sswierzyny n. W..... 8 15 — Wrześni.....

a tí goił. - pora
Ania

6
7
7
8 
8 

12
1
6
8
8
9

11
U
11

|4ó:rano

H -
!ln| - 
15| po 

I - I pot-
wie- 

2“> czor 
10 - 
30 - 
45 - 
45 -

Plan fandy
przybywających do pociągów.

W kierunku z Stargardu do Wrorławla.
Przybywa

Pociąg osob. 1-4 kl rano o ffod 4 m. 54. 
Pociąg międl. 2-4 kl. - - 7 m. 51.
Pooiąg osob. 1-8 kl. po poł. - 3 m. 54. 
Pociąg mięfii. 2-4 kl. wieos. - 8 m. 42.

Odchodzi.
Pociąg OBOb 1-4 kl. rano o god. 6 m. 4 
Pooiąg mięs». 2-4 kl. - - 8 m. 14
Pooiąg osob. 1-8 kl. po pob - 4 m. « 
Pociąg uiięBB. 2-4 kl. po poL • 6 m. 54

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.
Przybywa.

Pociąg mięsa. 2-4 kl. rano o god. 8 m. 18. 
Pooiąg osob 1-8 kL - - 11 m. 4.
Po oiąg mięss. 2-4 kl. po poł. • 2 xn. 88.
Pooiąg osob. 1-4 kl. wieos. - 10 nu 47.

Odobudsl.
Pociąg mięsa 2-4kLsaao O god 6 m. 14 
Pociąg osob. 1-3 ki - - 11 m. 14
Pooiąg mięs* 2-4 kl. - - 7 tu 84
Pooiąg o»ob. 1-4 kl. wieos. - II m.8S

Wiadomości giełdowe.

Swietda jiesnańsii», 3 stycznia.
Żyto: wypowiedz. — węcoli. na styczeń 49 ’A, sty- 

czeń-Inty 49’/« luty-marzec 50, marzeo kwiecień — na w,o. 
snę 51’|«, kwiecie-mąj — taL

O»o»i>v z oeczkąj wypow. 15,000 kwart, na styczeń 
14%, lutv 14”,., marzec 15’/,, k.vie ień 15*u, maj 15J'3, 
czerwiec 15"/,,, w miejscu bez b czki lt% tal. ptaconu.

Pozuauaalo .taro 3’/, % listy aas-.BWue — aa płac. — 
^oznaaskie uowe 4°/0 listy zastawne 82’/» tao żąd —- Poza, 
listy rontowe S4 tal. żęd — Pozo 4V,% pnu^acye pow. — 
żad — Akcye banku prow. pozu — płac — aauauoti nolsiie 
76’/, tal płc. — Akcye pozuau bau.nu cealuo-kredytowego tai. 
płac. — Rumuny — tal. ptac. — Północno-niemiecaa pożyczka 
związkowa 5% 96 płc.

(Jeny targowe
w mieście Poznaniu.

Dnia 2 styczuia

M.

Najwyz. Średnia
'«U ’’OT. fil

Naiuiźssa
tal sgr. fenr»l BffT. hi

ra&euiey ptauuei, azeiei pu 84 tui. - — — _
• średniej » d 2 25 2 23 9 20 _
» pośie i. » d • 2 17 6 2 15 2 10

Żyta ciężkiego » 80 • 1 29 1 28 6 1 28
« średniego • d d 1 27 9 1 ?7 fi 1 27 3
- pośiedn. » d S - — —- — - _

Jęczmienia wielk. d 74 d — — — — _ _
« drobn. d • — — — _ _

Owsa * 50 « — _ _
Grochu do gotow. d 90 • 2 ,0 2 7 6 2 6 3

t na paszę d d d 2 2 6 2 1 3 2 _
Rzepiu zimowego 74 d — — — — —
Rzepiku zimowego f d d — — — — _
Rzepiu lutowego 0 • - — — — - — _ —
Rzepiku lutowego d « d — — — -
Tatarki d 70 ■ - — — — _ _
Perek d 100 d — _ _ -,
Wyki d 90 d — _ — _
Łubin, żółty d 90 d — — __ _ _

• niebieski d • • — — __ __
Koniczyny czerw, cent, po 100 tunt. — — — —
Koniczyny Diałój • d • — — — — — - - —

(«Irlstn brrllAsihsa, 2 stycznia.
Usposobienie giełdy było dość stałe i pomyślne, obrót je­

dnak mmój zn.czuy niż się można b,ło spodziewać.
Walory prussie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4,/,°/0) 961 płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 98’/, płac. ubl. patwa i4’/,) 78’/. 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 117% żąd.

List. Zastaw.! Zacbod.-prusk. ^3’/,%j 72 ptac dtoj4%) 
78’/, płac., dio (4>,%) 85 ptac. Poan. nowe ,400, 82% płac. 
Lat. ront. Poza. ,4°/0) 83% piać. Pruss. t4%( 85’/, płac.

dłaiory aagr«aiua. lustr, rent aror. 4*/, 53% .,tac
Rent, papier. (4‘/,% 45{ płao Losy « t I8o4 — żąd.
Losy kredyt, ar. 1858 — płac Los, a r. 1860 75%—%
płac. Losy a r. 1864 ,4“/,, 61% płac Puayca. w «reoi. , r.
1864 (5%j — płacono. Rosyjska puaycak* prem. * r. 1864 i- .uj 
115% płac. Rosyjsk. - polsk. - obhg. ikarO ,4“/u 68 płacono.
Polak. certiŁ Lu. A po 300 ałp. ,5°,) 93 płac, dto czystki po
500 ałp. j4"/,j 100 płao. Boisk, listy aast. 3 <uu. w ra a 67’/,
płac. Listy lik». 56’/, płac. Włoska poi. l5“/o, 54’/,—% ptac. 
Rumuńska poż. (8°, Bj 91% płac. Ktuautiskie oblig. aoiąj. <77,%) 
52%—4—3 płac. Turecka poa. 42 płac. Amer. po*. 
,67.) 95’/, ptac Aaay* Ceui tsua. KoL miud. 130 płao. 
Gal.-Karda i.udwiaa 97’/,-’/, płac. Austryaoko Fraueusko 
206%—7’/,—6’/, płac. Warsaaw.-wiedeńsk. 59 płac, daniu ttd. 
Austryackie kredyt, mon. 133’/—4’/,— % płac Posuańs. prow. 
100’/, płac. Ssląsk. stew. bana. <4%, U3 płac. LertyL h,p. 
tluouera (4*/a“/,y 97 żąd. Hansem. (47,7,. 92 płac. Henkel 
(*% 7,i tąu. Meining. i4%“/,j — płac.

Kara gotówki 1 pap. plon. Frdr. pruskie 118’%, płc ldr 
112 płac., suwereay 6. 24’/, płac., nap. 6. 13 płac., połnnper 5* 
17 płac., dolL 1. 11’/, płac, ¿tota w satabacn tunt. celny 465’/’ 
płac Srebra funt celny 29, 26 płac. Zagraniczne Danku. 99«/’ 
piacono. Ausw.-bankn. 81’/, płac. Rosyjsa, banku. 76% pf^04
— Dyskonto bankowo 6.

Pszenica: 1000 kilo: w miejscu 65—77 tai wedle jako­
ści żąd., pośl. pstra polska 73 taL płac.; 1000 kilo: na stycz. 
i stycz.luty 75’/, żąd., luty-marzec —, kw.-maj 7'%-% , łac' 
maj-ezerw. 78% tal. Żytu: 1000 kilo w miejscu bez beciki 50
— 54 tal. wedle jakości ,ąd.; pośled.poi. 60%—%, lepsze 51—52 
80-82 kilo 52%—% tal. z kolei płac, ua stycz. i stycz.-luty 
52’/,—%, luty-marz. 53—%, marz -kwiec. —, na wiosnę 54%- 
%, maj czerw. 55’/,—% tal. płac. Jęc-.mień: iOOO kilo mały 
iąwielki 40-58 tal. wedle jakości żydano. Owies: 1000 kiło 
w miejscu 38—52 taL wedle jakości żądano, pośl. pola 4ł—’/, 
pomorski 467a tai. z kolei płac.; ua stycz. i stycz. luty <5’/„— 
u5, kwi.-maj 48%—’/, tal. pł<c. Groch: 1000 kilo, do gotowa- 
lia 58—70 tal., na paszę 50 56 tal. Rzep: 1000 kilo. 108 — 
112 tal. Rtepik; 106—UO tal. Olej rzepiewy: ptr kilo 
w miejscu 295/n tal., na styca. 16 tal., styczeń-luty 15% płac., 
kw.-maj 15 tal. żad. Olój lniany: per kilo w miejscu 23% 
talara 01 ój saalny: w miejscu 16 tal; ua stycz. i stycz-tuty 
15% tal. Oku wita: per kilo po tOO% w miejscu be* beczki 16 
tal. 14 sgr. płac.; ua styczeu i styczeu-lutj 17 tal. do 17 tal. 3 
sgr., luty«marz. 17 tal. 5—6 sgr., kwiecień mau 17 tai, 16—18

' sgr., maj-caerwikc 17 taL 20—29 sgr. płac, czerwiec-lipiec 18 
talarów.

Clletslei «zezeelńaha, 31 grudnia.
Pszenica: stale; na grudz. 80%, kw.-maj 78talara. 

Zyto: stale; na grudzień-styc^eń i styczeń-luty 53’/,, kwi-maj 
64’/, tai. Groch — taL Oló| rzepiowy: stałe; w miejscu 

na grudz.-styczeń 15, kw.-maj 14%, maj-czerwiec 29’/, taL
Okowita: bez zmiany; w tmejscu 16% na grudz.-stycaen 16%, 
kwiec.-m«j 17%, maj-czerwiec 17%, tal. Olój skalny w miej­
scu i na grudzień — taL



Cl let da wrocławska, 2 stycąnia.

Pszenica biała 
„ żółto

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Kiep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

Na

W srebrnikach pro 2i)0 funt, celnych 
100 kilogramów.

targu: piękna 
212 217
207 
145

212
14S

1’8V, 157 
132 136 
162 175

Średnia
202
200
143
140
124
155

pośleUn'« 
181 195
183 19J 
138 HO 
145 128*'. 
116 120 
144 150 

282—272—250 
268-256-242 
240-228—210 
190—180—165

na styczeń 72 taL żąd. Jęczmień: na styczeń 45*/, tab, 
żądano. Owies: na styczeń 44 talara żąd. Rze;>: nasty- I 
cień 130 tal. żądano. Olej r 'ep io wy: słabićj ; w miejscu,1 
14’*, tal żąd., na styczeń 14*',14 pł., strczeń-luty 14’Ą, * 
żądano, luty-marzec i marzec-kwiecień 14*, Ul. płac. Okowi- J 
ta spokkojnie; w mie sen 14’/, talara żądano 14*/,, tal. plac., > 
us styczeń i stycz -lut» 14’,, kwiecieńmaj zi 100 litr po. 
100 ’/, 17 tal. żądano, maj-czerwiec 17’/,, ul. żądano i 
ś płacono.

Koniczyna czerwona: btrdzo stale; pośled. 13-15, 
redpia 15'/,—16’/,, piękna 17’/«—18'/„ wysoko piękna — 
tal. Koniczyna biała: spokojnie; pośl. 14—17, sred. 1S 
—20. piękna 21—22, wysoko piękna 22*',—25 tal. Żyto: 
20*0 font., stale; na styczeń i styczeń-luty 48, luty-marzec48'/, 
maj-czerwiec 62 płc., czerw.-lipiec 53*', tal żąd. P,zenie«!

(Nadesłano).
Błogo skutkująca Reralescióre du Barry. — Nędza, oszu­

stwo ogromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwie te- 
w usunięte zostały przez użycie Resalescióre du Barry. - ; 
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogićj skute | 
czności Reralescifere du Barry, odkąd do tysiąca pochw< ł lekar- , 
8kich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosła- 1 
wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po I 
dwndziestoletnićm bezskutecznóm używaniu lekarBtw. Rzym;

dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornój Revalescićre
du ~ 1 x -u-»-.- n
że
talerz---------------- . . . .
deneya z Gazette du Midiz). — W licznych przykładach cier­
pienie trwało’bardzo dłusro od trzeciego sż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, obstrukeya, 
przerwane funkcje, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wątroby, 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy, głu­
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenia i af 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, su 
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm, 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze- 
mienności, osmutnienie, spleen, sła ość ogólna, ochromienie, ka­
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojaość, bez 
lenność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studyowania, de- 
nzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycieńczę-

& melancholia, łwyaśń bezpodstawna, niestanowczość, brak od- ’ itfl.' ‘ InJtć ’U '(lisi! V iUKJ\C,f ru.r-.r .veno (.5830)
Cenny ten środek lecząco-pożywny surzedaje się w pusz­

kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funt» za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 6 sgr., 2 f. nty za 1 tal 27 sgr, 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 fani z» 9 ttl. )5 rgr., 24 funty za 18 til — Rera- 
estióre Chomiatć. w proszku i tabliczka, h na 12 fi' żanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 ul 6 sgr , 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Sjro- 
wedzać można prz«-i Ba.ry du Barry i Spółka wBerllniel78 
fryderykowska uli a, Felix & Sarro'ti w Beilinie. 191 Fry- 
eer/kowska ulica; J. C F. Nenmanu & syn 51 Gołębia Ulica; 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose synowie 
aO Markjfralenstr Barry du Buarry & Comp. w Wiedniu 
G ldiehmiu Gatue 8; » Frankfurcie u. M. .0 Rossmarkt; w Hani- 
b-igu 4! Katharinen, rasse; w b 02 nurtu U Elsnera; W Lipsku: 
u Teodora Pfitzmann, liweisnta nadsorne.'o; w Wrocławiu 
u S. G. Schwort, Edwarda Gross, Gustawa Scholz 
w Poczdamie u Schwarstose, w Aitenburgu w Saksonii u . 
R e b s k’ego, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznir u gl 
A. Scholts i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacya po­
cztową lub zaliczką.

Sprzedał konieczna.
Nieruchomość we wsi Nowćm Dębnie pod 

No. 4 położona, do Wojoiecha Golaty i żo­
ny jego Franciszki z Kuszy ós t Ich nale­
żąca, która z objętością mórg 33„ oołacie 
podatku gruntowego ulega, podług ustalone­
go czystego przychodu na pi datek z gruntu 
na 26 tal. 28 sgr. 22/, fen. i na podatek bu­
dynkowy z wartości użytku na 25 lal. po­
dana, sprzedana być ma w celu przymuso­
wego wykonania drogą subhastacyi konie- 
cznćj w
czwartek dsila 8 marca r. 1871 

przed polud. o godz. 10
w lokalu komisyi sądowej w Stęszewie.

Poznań, dnia 17 listopada 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.
_______________ Keyl.___________(7078)

Towarz. Przemysłowe
w Poznaniu.

Pogadanka w czwar­
tek dnia 5 stycznia r. b. w lo­
kalu Towarzystwa. Na porządku 
dziennym: Wybór komisyi Po- 
gadankowój. (59)
_____ Dyrekcja.______

Walne zebranie Spółki Pożyczko- 
wćj pow. Kościańskiego odbędzie się 
1« --tycznia 1871 po południu 
o godz. 2 na sali Gądorowskiego w 
Kościanie. O liczny udział prosi

Zarząd. (7772)

Nakładem 
pierwszy zeszyt:

Ludwika Merzbacha W Poznaninzs wyed

Eiifjklopcdyi imion własn di
z dziedziny

dziejów powszechnych i kościelnych, biografii, 
i jeografii starożytnej, średniowiecznej i 

przez
Edmunda Calliera.

Cena zeszytu, składającego się z 8 arkuszy ścisłego druku, 2 złp.

Machiny do szycia

mytologii, literatury 
nowożytnój

Bank filialny Drezdeńskiego zakładu 
!£ lombardowego i kredytowego.

(Dreadner Leih- und Credit-AnstalŁ)

Próez odbywających się u nas aukcyl wina
węgierskiego
„onr wIhk węgierskie
bez beczek.

Huater Ausbrueh po 
brueh po 30 i 40 sgr. butelka, 
żniwa 68 roku.

_ polecamy prawdziwe ezer- 
na sprzedaż z wolnćj ręki po 18—24 t»L

20 i 30 sgr. — Tokajukl Au»- 
Wszystkie wina pochodzą z wybornegi

[6-40J

Aukcya.
Z polecenia król, sądu powiatowego 

w Szubinie sprzedawać będę w Zdzier- 
sku | od Łabiszynem dnia IO sty­
cznia 187t przed południem o 
11 godzinie jako i w następujących 
dniach do mistrza ciesielskiego Kor­
neliusza Gabryelskiego masy konkur- 
sowćj należący martwy inwentarz, po­
między inne u* i kilka amerykańskich 
pługów i machin do siewu, prócz 
tego konia jednego, meble, skrzydło 
mahoniowe, jako i sprzęty domowe i 
kuchenne najwięcćj dającemu za na­
tychmiastową zapłatą gotówką.

Szubin, dnia 31 grudnia 1870.
Noacb,

aktuary u 8 Z. (51)
Od 7

wychodzi
l,ip<3&
z| W

1869
Krakowie

Połlacka, ’Schmidta f Sp.
w wielkim wyborze jedynie tylko dostać można u

A. z Pawłowskich łCaufmani,
Fabryka bielizny i przedmiotów negliżowych

1-* oznanin.

Niniejszćm 
słem mój

donoszę uniżenie, że na dniu dzisiejszym przenió-

Ofeoło 50 tuzinów
wełnianych szkarpetek

częścią białych, częścią szarych, jest bardzo tanio do sprze­
dania przez ekspedycyą anonsów

Kaufmann & Palmę,
Sapieżyński plac 1._________

CHOROBY KRWI-??™®“sposób niewątpliwy po­
twierdził* wielka liczba lekarzy,

ie Dldlera białych ziarnek gorciycinyoh idrowla, niywano z najpomyślniejszym

a■I
BFryderykowskiej ulicy 30. B

Okazane mi dotąd zaufani« życzliwe Drosze mi zachować i na- BB
3

Handel
cygar, tytoniu i tabaki

skutkiem w następujących przypadkach; cierpieniach żołądka, chorobach kiszek 
I wątroby, hemoroidach, reumatyzmie, liszajach zwykłóm uporczywym zatwar­
dzeniu, astmie w cborobl mlecza, ’wiatrach, zafle|memach, bolach wywołanych 
utratą ni.- kości lub rozwojem dojrzałośol płciowi], chorobach krwi, soków nd. 
id ; w affekcyach, w których uapierwsze powagi lekarskie polecają l zapisują codzKn- 
.ie białe ziarnka gorczyczue zdrowia. — Wyciąg z OllYragO Thórapentlljne doktorów 

Trrnssean, prof.-sora przy s.kole medycznćj, i Fldoux — artyknł o białych ziarn­
kach gorcaycznych zdrowia. — Osobiste doświadczenia nie pozwalają nam wątpić o 
tóm, że odprow. dzający »kutek białych ziarnek gorczycznjch zdrowia b*rdzo jest wiel­
ki- choroby zaskórne, chroniczne reumatyzmy, których nic oddalić nie m gło, ule zonę 
zo’tały przez ich użycie; prędkie środki odprowadzające, lubo kiszki, drcaźnią, uie le­
czą tak pewno liszai i reumaty/mów. Zwracamy uwagę praktyków na ten xa mało zua- 
uy i z tej przyczyny nie dość częBto uży wany środek. Wezwania tego usłuchała wielka 
liczba sumiennych lekarzy, którzy zapisują białe zamka gorczyozne Zdrowia lun sa­
mi ich używają. — Dzieło dr. Koek: Ceber oie wuuderbareu Eigeusęhafteu der weissen 
Gesundheits-Senfkoei ner, 1 fr. 50 cent

SkLd w Pozmuin u Fromma, Sapieżyński pla No. 7.
L3 77]

Djabel
dwutygodnik humorystyczny, illu- 
strowany, wierny obraz polityki 
bieżącej, ogólnej, życia spółecznego 
we wszystkich prowincyach da

wnej Polski,
oraz wielu innych tym podobnych 

rzeczy.
Prenumerata kwartalna sgr. 25.

W Poznaniu przyjmują przedpłatę: pp,
Bi a uf <WB ann 1 Palnie, plac Sapieżyń 
ski 1 i księgarnia M. Łeltseber 1 Sp, 
Taż księgarnia przyjmuje zapisy na całe W, 
Ks. Poznańskie.

Prenumerować można tylko od 1 stycznia, 
1 kwietni», 1 lipca i 1 października.

Rok I „Djabła“ (oprawny) tal. 3. [54]
Doay loteryjne:

ne) ’/» 2 tal. ’/,» ltal.

iii!
8
■i

Okazane mi dotąd zaufanie życzliwe proszę mi zachować i na­
dał.

Równocześnie pozwalam sobie donieść uniżenie, że w moim
starym lokalu

Fryderykawska ulica No. 33ft
urządziłem wyprzedaż

zapasów resztujących cygar.50 pet. niżćj ceny zakupna. 
Z poważaniem

B. Heymann,
Kry dery liowsl.n ulica 30,

w domn pana Filehne.
ISBSBSflSBSBSflSflSflrvr *— »—tf—--■■--’j-b-ff—S ——n '■

które, by je uprzątnąć, sprzedaję o

(14.)

')?Yj--TT7“
o

Ita

trybów

*/« 6 tal. (eryginal-
______ .. ’/„ 15 ggr. rozsyła L,

Ci'. Ózaftaki* Berlin, Jannowitzbrticke

IIB
II

BIIB
IB
fl

P. Cauvifl,
P ( amino,

A. Marinier,^:
I klasy suk< essor, 55 na 
bulwarrze Sebastopolsk 

w Paryżu.

j den z najTefiszych środków czyszczących, nie utrudzają żołądka, łatwe do zaży­
cia, nie wytnagsją ani zachowania dyety, ani żadnych napui. Jako środek czysz­
czący należy je brać idąc spać, jako środek przeczyszczający i chłodzący przy je­
dzeniu. (Szczegóły utycia w prospekcie w polskim języku.)

z owczarni zarodowej pełnej 
krwi Negretow w Annafeld poć 
Złoczowem (Fiatów) w Prosach Zachodnich, wsi 
naleiącój do dóbr hsląięcych, rozpoczyn t się dnia

15 stycznia 1871.
C. Baumami,

(50) radzca gospodarczy.

Haasenstein dk Vogler. —
Annoncen-Expedition.

ireslau.
Leipzig,

Markt 17, Königshaus.
Wien,

Neuer Markt 11.

Hamburg,
Neuer Wall50.
Zürich,

Elsassergasse 1.
Breslan,

Ring 52.

Frankfurt a.
Gr. Gallusstr. 1.

St. Gallen,
Ob Grabenstrasse 12.

Köln,
Hochatrasse 24.

Berlin, Basel.
Leipzigerstr. 46. Steinenberg 29.

Genf, Stuttgart,
Rue de Commerce 9. Kronprinzenstr. 1 B.

Dresden,
Augu8tusstrasse 6.

lie Besorgung von Annoncen für alle hiesigen, sowie überhaupt alle sonst exi- 
stirenden Zcitungcen, Pochbiätler, Coursbüclicr, Kalender &c. und glauben bei 
dieser Veranlassung auf die grossen Vortheile binweisen zu dürfen, welche dadurh entstehen, dass man 
die Inserate nicht «llreet an die einzelnen Zeitungen versendet, sondern sich userer Vermit­
telung bedient: ------ »y----------- -

Vermeidung aller Weitläufigkeiten (Zeit- und Uliilic-Erspa- 
rung), — Voranschläge muthniassliclier Insertionskosten, — IJn- 
entgelUiehe Vervielfältigung eines einzigen Manuscripts für 
die Benutzung mehrerer oder vieler Zeitungen <«?<*., — Vel»er- 
setzungen der Anzeigen ln alle fremden Sprächen, — S'rompte 
Lieferung der Belege, — Hosten-Lrsparung durch Vereinfa­
chung der Abrechnung und Zahlung, sowie entsprechende Ver 
gunstigungen, — Vranfcirte Zusendung unserer Briefe, Itecli- 
nungen und Belege.

•C SlłMIkl |),
ąńnier Tl1’ ’ ' 

Szpiycowanic A. Marinier

A.
Paryżu.

z soli ro­
ślinnych, 
leczy szy­
bko i ra­

dykalnie choroby udzielające się, rzerząrcM, blmorarlc nawrt •»- 
daunlon-, upławy Itd., wyborny środek hygieniczny zapobiegający i lo- 

“»jęzJiktL)
niezaw. dny środek na 

l*»lp«»łe <>rzul 
«wteła, tak po­

spolitych W Ua8zvm‘
krju . t49c9j

Prparacyom ftym nadana została forma tabliczki, która pozwala je nieć za­
wsze przy sobie; są one podzielone ba doży stopniowe, a których można otrzymać 
w miarę potrzeby taką ilość płynu jaka będzie potrzebna.

naiHzrejiiUHw -uir •. " objętości nie »i*,kazój od zeuarka,
służy w miarę potrzeby i za filtr do 
czyszczenia płynu przygotowanogo 
i za śzpryckę.

‘i

■ WU—9 upimwwj ■wuwą ty

czacy. (Zobacz prospekt w polskim '

tsillvre A. Marinier, i';

A.
objętości porte-mbnetki, zamykają środki i narzęozia 
tok do przemywania oczu i powiek, jak i do szpryco- 
wania służące.

Skład w Krakowie w aptekach pp Trnuezyń- 
■kleco i Redyk«, we Lwowie w aptece pana 
nikolaarht w Brodach w aptece p. Hullwek 
i p. Fraiiao«, w Rzeszowie w aptec» p. »«Itr«; 
w Poznania w aptekach Dra M«nklewlex» i 
Elsnera. ■

-r n—r—zcj-ir

Ostrzegam niniejszóm każdeeo, iżby mo- 
jój żonie Maryannle z Rlnterón 
MHóklewlezozYĆJ owdowiałój Slabu- 
■zewaklćj niczego [nie pożyczano bez 
mego pozwolenia. (55)

Poznań, 2 stycznia 1871.
Władysław Miśkiewicz.
W bndyninjpoglmifaiy*

alnym naprzeciwko kościoła Farnego od 
1 styc.-nia 1871 pieiwsze piętro w całości 
lub częściowo do wynajęcia. (.19)

Bliższą wiadomość udzieli

A. Hunliel, jun.
nlica Wodna 31.

Miejcie baczność!
Sieczkarnie czyli ma­

chiny do rznięcia sieczki,
dotąd za najtloakt.nalaze uznane, w 

i rozmaityeb wielkoóciacb od 88 tnl. ,io- 
nąnzzy, do obrotu i za pomucą ręki 
lub alfy, gwaraucya wedle życzenia. x któ­
rych do dziś prze zło 11,700 sztuk wygo­
towano i z których odbiorcy wszędzie byli 
bardzo zadowolnieui, poleca fabryka
niurhin

Karóla
|48] R&debnrg v Saksonii

najdelikatniejsze marki tuzin butelek 12 tal., 
kosze po 5 tuzin w. Sprzedającym z dru- 
giój ręki rabat |7601],

0. & H. Graeger,
fabrykanci szampana,

Rerlln, Oranienstrasse No. 88.

IB Epileptyczne krreze
11 leczy listownie przez doświaif-_____

czony swój środek lekars specjalny dr 
Cronfeld, Berlin Leipzigerstr. 109. (46)

Pry watny dom położoiczy,
doświadczony przytułek dla połogów se­
kretnych Adres: Dr. A IB. 49 poste rest, 
Berlin. (49,

Uaiofieenia gospodarski 5 itd.
Pisarz gospodarczy, 

kawaler, poszukiwany jest do Dom 
Komorze pod Żerkowem 
Reflektujący na tę posadę zechci 
się osobiście lub listownie frank« 
z załączeniem świadectw tamżi 
zgłosić. (45)

Zdatny pisarz gospo* 
darczy, zaopatrzony w dóbr 
świadectwa i rekomendacye, zgło 
sić się może natychmiast do Do 
minium Dłonie. (52)

! Borowego lub myśliw'eg<
z dobremi zaświadczeniami poleci 
może zaraz lub od św. Wojciech 
ksiądz Koehler, proboszcz w Si 
kolnikach powiatu Wrzesińskiego. (4/

Oitrodnlli, bezżenby wolny od wo4sl 
mający wiadomość wszelką w sztuce ogr 
dniczei, życzy sobie przyjąć miejsce od Ni 
wszo Roku. DL Wrecławska No. 14 u par
Ligockiego. _____________ (7,60]

W, czwartek rano 
dnia 5 b. m. przy­

będę znowu do hote-, 
lu Keilera z wielkim* 

transportem krów ł oleląt ■ łęgn nete 
kiego. 1.54

W. Ilaznanzi, handlarz bydła.

Ogier

mięsny
z Fray-Bentos (Ameryka poludn.)

Spółka wyskoku mięsnego Liebiga, Londyn.
Wielka oaceKędzzość dla goapadaratw doznowjeh.

Natychmiastowe przyrządzenie nocnego rosołu po ’/, ceny rosołu z świeżego mię- 
,. — Przyrządzenie i naprawa zup, sosów, jarzyn itd.

r»r . ¿ia gialyc^ i chorych.
J ~ medal złoty, HSvre 1868.

Amsterdam 1869.

zmocmente
Dwa złote medale, Paryż 1867; .

Wielki dyplom honorowy — najwyższa nagroda

Ang. garnek[funt. 
po ti»L 3 5 sgr.

Ceny detaliczne na całe Niemcy:]
>/, »ng.. garnka funt. ang, garnka funt. ’/sTang.garukaJfunt. 

po tal 1 20 sgr, po 27’/,3sgr.B siźg&tospoil5jłgr.
Wtenczas tylko prawdilwy, 

jeżeli każdy garnek opatrzony ( 
jest w obok stojące podpisy.

Skład hurtowy u korespondenta towarzystwa pana
Atfónta I*e1teaohna t Poznaniu.

Następujący z drugiój sprzedający ręki mają Wyłącznie towar powyższy, dla czego 
nbliczuość może być pewną, że u nich nie zostanie oszukaną.

1) W'. P*. Meyer i Sfr., 2) aptekarz Elener, 3) aptekarz JBr. Ma—- 
kiewlee, 4; Bracia A—derach, 5) d.-W, heitgeber.

Nakładem i nrimk—ł Ladvfka M er «ha,e ha w

angiels
pełnćj krwi, Monarch j

___ ____William the Conquer
i Lady-Anna po Lauercost i Octa- 
po Emilius, stanowi od 1 styczn 
1871 roku za cenę 6 tal. 7‘/2 sg 
ed klaczy w Dominium Czarni) 
gzka pod Pleszewem. (7746

dnia 7 lutego w
1 o 12 godzinie w 

pod Prenzlan.J
<M.147]

Emila Kubera
Teatr ludowy

We wtorek, 3 stycznia 1871 
Das Gänschen Ton Buchenau «— Der grt

Schweiger. Ritter Toggenburg. 
Dyrekcya, (j
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